JAK NA ZAMÓWIENIE 


WYWOŁAĆ 

ZSRR (PAP). Odpowiedz na to 
pytanie od lat dręczy naukowców 
cało jo świata, Próbowali oni „wy¬ 
czai owjć dodatkowe opady przy 
pomocy m, in, pocisków artyleryj¬ 
skich i ipccjalnych rakiet. W przy¬ 
padku Gruzji, w której dominują 
tereny górzyste, najskuteczniejszy 


DESZCZ ? 

i najwygodniejszy okazał się.,, sa 
molot. Jako podstawowych och 
cenników dio aktywnego oddzia¬ 
ływaniu na obłoki stosuje się gra- 
nulki kwasu węglowego i kryształki 
jodu srebra. „Suchy lód" zrzuca się 
Z samolotu przy pomocy specjal¬ 
nych urządzeń. Ikl) 



HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Kuracja iście węgierska - 

pomogła! 


WĘGRY (PAP)* Kiedy flaming ży¬ 
jący na obszarach tropikalnych 
znajdzie się w ogrodzie zoologicz¬ 
nym, jego Z natury barwne upie¬ 
rzenie stopniowo traci połysk, 
blednie, w końcu - traci naturalną 
barwę. Dzieje Się tak- sprawdzono 
- z powodu braku w pokarmach 
podawanych tym ptakom w ogro¬ 
dach zoologicznych odpowiednich 
składników. A one właśnie decy¬ 
dują o pierwotnej barwie upie¬ 


rzenia. 

Pracownicy naukowi ogrodu zo¬ 
ologicznego w Vesprem do pokar¬ 
mu przeznaczonego dla „swego" 
flaminga zaczęli dodawać... słodki 
czerwony pieprz. W ciągu roku fla¬ 
ming zjadł ze smakiem ok. 50 kg 
węgierskiej papryki, zawierającej 
wiele witamin i pigmentów, które - 
okazało się - potrzebne są ptakom 
do zachowania naturalnej barwy 
upierzenia, IW 


LEPSZA NIŻ PORZECZKA CZY CYTRYNA 

ZSRH (PAP), Naukowcy znacznie więcej kwasu askorbino- 
z Ogrodu Botanicznego Akademii we go niż czarna porzeczka i cytry- 
Nauk Łotewskiej 5 R R wy bodowa li na. Witam inę C za w i e rają także list 
nową odmianę róży. której owoce ki i nasiona róży* W kwiatach nato- 
zawierają niewiarygodną wprost miast zawarta jest duża ilość ami- 
ilość witaminy C. Posiadają one nokwasów* (ki) 



Bądźmy rozsądni 
i zaczekajmy 
na odwołanie akcji 


W wielu naszych lasach 
pojawiły się takie oto os¬ 
trzeżenia. Można je spot¬ 
kać praktycznie na terenie 
całego kraju. Bądźmy roz¬ 
sądni i nie zbierajmy na 
skażonych terenach ja¬ 
gód ani grzybów. Zasto¬ 
sowane przeciw szkodni¬ 
kom drzew środki chemi¬ 
czne są groźne i dla czło¬ 
wieka. Poczekajmy na od¬ 
wołanie akcji owadobój¬ 
czej i najlepiej nie wcho¬ 
dźmy teraz do oznakowa¬ 
nych napisami lasów! 

Fot', Z. Przybyłowski 



w szkole, Dzięki rzadkiemu talentowi korzysta ze szczególnego 
przywileju - indywidualnego systemu kształcenia. Marek* mimo 
niezwykłych zdolności muzycznych, interesuje się głównie przed¬ 
miotami ścisłymi. Sukcesy jakie osiąga w muzyce zawdzięcza swojej 
pracowitości i wewnętrznej dyscyplinie. 

Jak potoczy się jego kariera, okaże się w przyszłości, ale już dziś 
gratulujemy i życzymy kolejnych sukcesów! (kk) 

Fot. Z, Btsanz 


KATOWICE (inf. wł.J. Dwa wielkie sukcesy odniósł ostatnio uczeń 
Podstawowej Szkoły Muzycznej II stopnia im. Mieczysława Karłowi¬ 
cza w Katowicach - 1&-letni Marek And rysek. Zdobył on kolejno 
dwie pierwsze nagrody na Międzynarodowym Konkursie Młodych 
Akordeonistów w Klingenthal w NRD oraz w Ogólnopolskim Kon¬ 
kursie Akordeonistów w Międzyrzeczu, 

Laureat jest uczniem klasy akordeonu prof. Waldemara Nabego - 
i według opinii pedagogów zalicza się do najzdolniejszych uczniów 



Da/ polizać. - Proszę bardzo, ale troszeczkę, bo 
przeziębisz sobie gardło! 

Fot. M. Zieleniewski 



Wynalazek amerykańskich 



Wyprą ludzi? 


ZABAWA 
NA DZIŚ 


SZTUCZNA SKÓRA 


pomoże przy leczeniu 
NIEWIELKICH 
OBRAŻEŃ 


USA (PAP). jest ona dwu¬ 
warstwową membraną skła¬ 
dającą srę z przezroczystej, 
imitującej kauczuk silikono¬ 
wej warstwy wierzchniej, 
związanej z porowatą wars¬ 
twą kalogenową. Skóra jest 
elastyczna, co zapewnia do¬ 
bry kontakt między warstwą 
przeszczepu a powierzchnią 
uszkodzonej tkanki Ł zapo¬ 
biega powstawaniu torebek 
powietrznych, które sprzy¬ 
jają infekcjom Ponadto za¬ 


pewnia wydzielanie wilgoci 
na poziomic zbliżonym do 
normalnego. Chemicznie 
zadowalającego współdzia¬ 
łania 7 chorą tkanką. Spraw¬ 
dza się doskonale na ra¬ 
nach o wielkości paru centy¬ 
metrów, Gdy jednak rany są 
większe, przeszczep musi 
być co jakiś czas wymienia¬ 
ny, Sztuczna skóra podda¬ 
wana jest eksperymentom 
w Ma ssąc hu set U Inslitute of 
Fechnology. (tok) 


W RFN 
ZIELONE 
ŚWIATŁO 
DLA ROBOTÓW 

'Ą 

RFN (PAł), Jak nigdzie w Europie rozwija się 
tu zastosowanie przemysłowe robotów. Obli¬ 
cza się, że w latach osiemdziesiątych tempo 
zastosowania robotów na stanowiskach wy¬ 
magających pracy ręcznej osiągnie około 35 
proc, rocznie, co może spowodować utratę 
zatrudnienia przez kilka tysięcy pracowników. 
Największym odbiorcą robotów jest firma 
Volkswagen. która zastosowała już około 400 
tych urządzeń w swoich f abrykach. Firma BMW 
również sięga - po automatyzację i zamówiła 
w przedsiębiorstwie Kuka 125 robotów za su¬ 
mę 33 milionów marek. Jest to jedno 7 najwię¬ 
kszych jednorazowych zamówień w tej branży. 

(tok) 



1, Klęknijcie na oba kolana nie opiera¬ 
jąc się rękami o ziemię- Następnie silnym 
zamachem ramion oderwijcie się od zie¬ 
mi i stańcie na nogi. 2, Zróbcie w ziemi 
mały dołek i wstawcie do niego mocny kij 
długości około 1 metra. Odstąpcie o krok 
od dołka i uklęknijcie nie wypuszczając 
z rąk kija. Wstańcie opierając słę rękoma 
o kij* 

















































Wyjaśnienie 
nie tylko 
dla Elżbiety - 


o tym, jak w redakcji 
przygotowuje się 
list do druku 

W mimem 3S zdoia 31 maci br, ukazał 
W „Kąciku Przyj roół’ ł mój list, w któ¬ 
rym krytycznie oceniłam postępowanie mo¬ 
ich nta teśmków Niestety, w* Liście dokona¬ 
no ikrórów korektorskich i.nwżc dla redak¬ 
tora rubryki nieistotnych) mających br?cs 
cls senne następstwa. W swoim liście nie pisa¬ 
łam, że „bardzo chciałabym, aby ktoś do 
mnie napisał”, ałe tylko lT kto zechce kore- 
spoodowaćz nwsiow^ dziewczyną'*! Z teks¬ 
tu mojego listu „wydęto" zdanie; „Być 
może nie będę w stanie udzielić odpowiedzi 
na wszystkie listy, ale poproszę redakcję 
„Świata Młodych”, aby na łamach gazety 
wydrukowano moje podziękowanie”. Tc 
przeinaczenia stały się przyczyną moich fcło* 
potów, gdyż w ciągu niespełna 4 tygodni 
otrzymałam 5000 listów z kraju i zagranicy. 
Listy nadchodzą nadal. Osoby, które do 
mnie napisały wastśmej, przesyłają nastę¬ 
pna kity pisząc, niejednokrotnie w tonie 
niewybrednym, 2e jestem taka sama jak 
inne. Że chcę reklamy itd. Drop Redakcjo , 
proszę mi uwierzyć, ja naprawdę tut mogę 
odpisać na wszystkie listy z przyczyn tecbai- 
cajfdi uk i materialnych (op. tylko ca 
znaczki musiałabym wydać 12 500 zł). Pro¬ 
szę zatem aa łamach gamy serdecznie po¬ 
dziękować wszystkim koleżankom i kole¬ 
gom, króizy do wxńt napisali tyle miłych 
stów. Dziękuję również tym, którzy nrc 
szczędzili słów krytyki. Ponieważ uważam 
redaktora rubryki za sprawcę moich kłopo¬ 
tów - proszę aby list ten został wydrukowa¬ 
ny w „Kądku Przyjaciół” w całości. Wyra¬ 
żam nadzieję, że list ten ukaże się w miarę . 
możłiwośd - szybko. 

Elżbieta Kmkiewicz 
PS. List o podobnej treści wysyłam tez do 
Telewizji Tteiewcząi i Chłopców, gdyż nic 
chcę utracić miana „fajnej dziewczyn/’, jak 
mnie nazwano w setkach korespondencji. 

OD „REDAKCYJNEJ POCZTY”: 
Spełnijmy Twoją prośbę, Elżbieto, i dru* 
kujemy Ust w całości* Utwierdził on nas 
jeszcze mocniej w przekorumiti, że na Czy- 
te huków „Świata Młodych” można liczyć. 
Lawiny listów nie spowodowało ,,wyeię* 
zk* zdania, ale fakt, że tak wiele dziewcząt 
i chłopców pragnie zaprzyjaźnić się t To¬ 
bą. Zgodnie z życzeniami Czytelników pra¬ 
gniemy nadał prowadzić „Kącik Przyja¬ 
ciół". Zamieszczając podziękowania wszy¬ 
stkich zakłopotanych dużą ilością otrzy¬ 
manych listów, musielibyśmy ograniczyć 
drukowanie nowych adresów. A tego zro¬ 
bić nie chcemy. Dlatego w Twoim Uście, 
Elżbieta, nie zamieściliśmy podziękowań. 
Sprawa zawiedzionych nadawców listów 
do „Kącikowych Przyjaciół” i przełażo¬ 
nych adresatów, którym trudno wygrzebać 
się spod sterty listów, jest bardzo ważna* 
Pytamy się więc Czytelników: jak Waszym 
zdaniem można ją rozwiązać? 

Nw masz racji, Elżbieto, że w druku 
został zmieniony sens zakończenia Twego 
Bstu. Dwa os ta cnie zdania listu brzmią: 
„Kto zatem zdecyduje się korespondować 
z „wsiową” dziewczyną? Bardzo chciała- 
bym, aby ktoś napisał do mnie." Drugie 
zdanie, dopisane przez nas t precyzuje 
sprawę, z którą zwracasz się do Czytel¬ 
ników* 

Tobie, Elżbieto, i wszystkim Czytelni¬ 
kom piszącym do nas należą się wyjaśnie¬ 
nia o zmianach dokonywanych w listach 
zamieszczanych w „Redakcyjnej Po¬ 


ty przeznaczone do druku. Ody liczą kilka 
czy nawet kilkanaście stronic nie możemy 
drukować ich w całości* Tak tasiemcowy 
fot musiałby okazywać się w odcinkach 
w kitko numer ich „ŚM".) Małego z konie¬ 
czności decydujemy się na wydrukowanie 
ni| w«izn Kf^/cgo i rapoemu. r ragiu cm y 
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ZMIANY NASTĘPUJĄ 
JEDNA PO DRUGIEJ 


Chodzę do Vti klasy szkoły 
podstawowej. Mieszkam w nie¬ 
dużym miasteczku na terenie 
woj, białostockiego. Mam mło¬ 
dszego brata rodzonego i dwie 
siostry cioteczne* Brat chodzi 
do II klasy szkoły podstawowej. 
W rodzinie jest nas pięcioro, ja r 
brat, mama* tata i babcia. 

Mama pracuje w miejsco¬ 
wym szpitalu jako pielęgniarka. 
Tata pracuje w innym szpitalu 
jako salowy, Babcia jest na 
rencie. 

Nasze m iasteczko nie jest za¬ 
trute spalinami. Jest w nim du¬ 
żo zieleni* są wysokie stare 
drzewa. Drzew jest u nas dużo, 
rosną obok łączki, która znajdu¬ 
je się obok naszego domu* ros¬ 
ną wzdłuż ulic co sprawia wra¬ 
żenie spokoju. Kolegów mam 
dobrych, są życzliwi i można na 
nich polegać. Życie szkolne pły¬ 
nie spokojnie, nie ma u nas 
żadnych ważnych wydarzeń. 
Na przerwach rozmawiamy 
o wszystkim począwszy od ry¬ 
bek wakwarlum a skończywszy 
na rowerze, Czasami na szkołą 
napadnie jakaś mania (tak to 
nazywamy). Ostatnio była ma¬ 
nia gumowa wtedy wszyscy 
strzelają z gumek. 

Po przyjściu ze szkoły jem 
obiad, odrabiam łekcje i jeśli 
starczy czasu wychodzę na 
podwórko. Kiedy pada deszcz 
czytam książki lub oglądam te¬ 
lewizję. Kiedy jest jakiś dobry 
film idę do kina* najbardziej lu¬ 
bię filmy SF lub wojenne. 

Kiedy są wakacje zostaję 
w domu, gram z chłopcami 
w piłkę lub w tenisa stołowego, 
Poza tym kleję modele samolo¬ 
tów i czytam książki* 

Do szkoły idę około B-10 mi¬ 
nut. Wydaje się* że tak niedaw¬ 
no zacząłem chodzić do szkoły. 
Szedłem wtedy obok starych 
drewnianych płotów, za który- 
*mi były prywatne ogródki. Od 
tamtej pory zmieniło się wiele. 
Na miejscu starych płotów 
i ogródków stoją teraz ładne 
domki jednorodzinne, rozbu¬ 
dowuje się nowe osiedle mie¬ 
szkaniowe, Zmiany następują 
jedna po drugiej. Zbudowano 


ciepłownię* doprowadzono 
wodę, zbudowano supersam, 
co stanowi znaczne ułatwienie 
dla mieszkańców. Zmiany za¬ 
chodzą tak szybko, że się nie 
chce w to uwierzyć. 

Nie wszyscy moi koledzy są 
tacy jak powinni być. Myślą, że 
tylko oni są na świacie i że tylko 
oni się liczą. Kiedyś przyjechało 
do nas wesołe miasteczko, Do 
pawilonu gier przyszło kilku 
starszych chłopców. Widocznie 
nie mieli pieniędzy* bo po krót¬ 
kiej rozmowie dwóch najsilnie¬ 
jszych stanęło u wejścia i po 
cichu zabierali młodszym pie¬ 
niądze* za które grali na auto¬ 
matach, Nikt nie probówał się 
temu przeciwstawić, bo nikt nie 
chciał oberwać, 

W naszej szkole działa świet¬ 
lica, jest dobrze wyposażona. 
Jest tam aparatura do wyświet¬ 
lania filmów, są magnetofony, 
jest pianino i różne gry. Świetli¬ 
ca prowadzi koło taneczne* któ¬ 
rego dorobek jest prezentowa¬ 
ny na apelach poniedziałko¬ 
wych* Odbywają się w naszej 
szkole zabawy* ale organizowa¬ 
ne są rzadko* ostatnio tylko na 
Andrzejki. Prawdopodobnie już 
ich nie będzie, a to ile* bo na 
takiej zabawie można odpocząć 
po wielu tygodniach monoton¬ 
nej nauki- 

Szkoła naszyest przeludnio¬ 
na. Młodsze klasy mają niektó¬ 
re lekcje na korytarzach. Budy¬ 
nek szkoły jest dość duży, lecz 
kiedy zrobili z nas szkołę zbior¬ 
czą jest o wiele za mały. Sale 
lekcyjne są dobrze wyposażo¬ 
ne odpowiednio do każdej dzie¬ 
dziny nauki, Mamy też harców- 
kę, ale tam są różne szafy z ga¬ 
zetami pedagogicznymi, jedno 
biurko i różne totemy od lat nie 
używane* więc zbiórki odbywa¬ 
ją się w domu zastępowego* co 
jest dosyć kłopotliwe* 

Dom, w którym mieszkam 
jest murowany* parterowy. 
Mieszkają w nim dwie rodziny 
nasza i za ścianą ciocia z wuj¬ 
kiem* i dwie siostry cioteczne. 
Sytuację materialną mamy do¬ 
brą, rodzice zarabiają dosyć du¬ 
żo* by pokryć wszystkie potrze¬ 


by, Moim głównym źródłem 
dochodów są butelki, które 
sprzedaję w pobliskim punkcie 
skupu. Za te pieniądze chodzę 
do kina tub kupuję sobie różne 
rzeczy* 

Nie zgadzam się i wyrażam 
głęboki sprzeciw, ze niektórzy 
pragną mieć to co zechcą i to za 
wszelką cenę, że wykorzystują 
w tym celu nawet swoje stano¬ 
wisko* a ten człowiek który pra¬ 
cuje sumiennie i dokładnie, nic 
z tego nie ma. Nic dziwnego, że 
się wtedy załamuje, pracuje go¬ 
rzej i po przejściu na emeryturę 
ma do wszystkich żal, że nic nie 
osiągnął, A ten, który brał ła¬ 
pówki, wchodził w „lewe inte¬ 
resy" cieszy się* że udało mu 
się wszystkich wykiwać. Z tym 
się nie zgadzam, nigdy się nie 
zgodzęt 

Z kolegami rozmawiamy na 
różne tematy: o sytuacji polity¬ 
cznej, w której znajduje się nasz 
kraj, o filmach telewizyjnych 
lub kinowych. 

Dumny jestem z tego, że jes¬ 
tem Po lakiem* że mój naród ma 
tak bogate tradycje kulturalne. 
Dumny jestem z waleczności 
Polaka* który potrafił wyjść 
z ciężkich sytuacji. Oparł się za¬ 
borom* rozbiorom, jego ducha 
nie złamała i nie złamie żadna 
wojna. 

To co się stało w ciągu ostat¬ 
nich miesięcy, musiało się stać* 
Jeśli można było tak powie¬ 
dzieć decydowano o nas bez 
nas. Moimzdaniem* niepowin- 
niśmy teraz wołać o pomstę do 
nieba i strajkować, tylko wziąć 
się do pracy. Jeżeli każdy bę¬ 
dzie strajkował, to nikt na tym 
nic nie zyska, pogłębi się tylko 
nasz kryzys. Jesteśmy zadłuże¬ 
ni do granic możliwości \ cią¬ 
głymi przerwami pogłębiamy 
tylko tę sytuację. Górnicy żąda¬ 
ją zmniejszenia czasu pracy 
i mają rację, górnicza praca jest 
bardzo ciężka i mają pełne pra¬ 
wo wysuwać takie żądania. 
Można skrócić czas pracy, lecz 
można zlikwidować te wolne 
soboty zostawiając tylko jedną* 

Strajk miał być formą ostate¬ 
czną a jest nadużywany* Straj¬ 
kami nigdy nic nie osiągniemy. 
Moim zdaniem* jeśli już straku- 
jemy to możemy produkować* 
lecz nie dawać na rynek, a kiedy 
sprawa zostanie załatwiona 
dać towar na rynek. Wtedy chy¬ 
ba stracimy na tym bardzo 
mało. 

Tomasz 


4 wydawało mi się, że to silny 

mężczyzna... 


Tego mężczyznę widywałem 
niemal codziennie, idąc do szkoły. 
Szedł chodnikiem, zatrzymywał 
się na jego skraju i przechodził 
przez ulicę, po czym ginął mi 
z oczu w tłumie. Nie wyglądał na 
inteligenta, sprawiał raczej wraże¬ 
nie, żc jesi robotnikiem. 

W czasie wakacji widziałem go 
kilkakrotnie* Szedł raźnym, szyb¬ 
kim, sprężystym krokiem, rozglą¬ 
dając uę wokoło, Niekiedy po¬ 
gwizdywał, często zatrzymywał się 
przed kioskiem z gazetami, ale nig¬ 
dy ich nie kupował, zawsze tylko 
papierosy. Odnosiłem wrażenie,żc 
do pracy idzie w wesołym usposo¬ 
bieniu i ren jego pogodny nastrój 
pozostawał w dużym kontraście 
z moją ponurą, uczniowska miną. 

Po powrocie z wakacji przecho¬ 
dziłem pewnego razu utka, po któ‘ 
rej chodził ten człowiek* Było to 
chyba pod koniec sierpnia, na kil- 
Semaścic; dni przed rozpoczęciem 
nauki, Wtedy, w sierpniu było du¬ 
żo pochmurnych dni, m niebie 
gromadziły się chmury'. 

Mężczyzna szedł wtedy jeszcze 


szybciej. Nic pogwizdywał, nie 
rozglądał się już swy mi budzącymi 
zaufanie oczami. Po raz pierwszy 
prócz papierosów kupił w kiosku 
gazetę i zaczą ją przeglądać* Zau¬ 
ważyłem, że czytał pierwszą stronę 
z ogromnymi kolumnami artyku¬ 
łów, opatrzonych ogromnymi ty¬ 
tułami. Potem mężczyzna zwijał 
gazetę i ruszał w dalszą drogę. Tak 
było przez szereg dni. 

Na przełomie sierpnia i wrześ¬ 
nia zobaczyłem go znowu. Jak 
zwykle przeszedł przez ulicę i ku¬ 
pił gazetę. Tego dnia lytuly były 
jeszcze większe i jeszcze bardziej 
rzucające się w oczy, Mężczyzna 
spojrzał na nic, po chwili zwinął 
gazetę i po rąz pierwszy od widu 
Jnt uśmiechnął ■oę szeroko, po 
czym niemal pobiegł w stronę, 
w którą codziennie dążył. 

1 J t> m ic%iącu jego twa rz znów i ę 
zasępi tó, s pochmurni ab, sprawiała 
wrażenie zatroskanej i niespo¬ 
kojnej. 

Polem nastąpiła zmiana w jego 
regularnych czynnościach, W cza¬ 
sie, kiedy ja powłóczyłem nogami 


idąc do szkoły, on wychodził ze 
sklepu spożywczego, znajdującego 
sję obok kiosku. Czasami coś miał 
w torbie, częściej jednak torba była 
pusta i wkładał ją po prostu za 
pazuchę. 

Pod koniec roku, było to 
w grudniu, a może w listopadzie, 
przestałem wid>ńvać go regu famie. 
Wtedy w ogóle działy się dziwne 
rzeczy - tramwaje i autobusy jeź¬ 
dziły z chorągiewkom i, na budyn¬ 
kach wisiały flagi i transparenty* 
Kiedy chorągiewki znikały, męż¬ 
czyzna normalnie szedł do pracy. 

Potem w ogóle przestałem go 
widywać, mimo że tramwaje jeź¬ 
dziły już bez ozdób. Taki stan byI 
także w soboty, w dni, w które 
wcześniej wychodziłem do szkoły. 
A więc nie mogliśmy się ominąć. 

Ostatnio znów widzę go na uli¬ 
cy. Sprawia wrażenie zmęczonego 
i zrezygnowanego. Dziwię się, bo 
wydawało mi się, żc jest to silny 
mężczyzna. 

Ludwik Sobolewski, 


Prysnął mit o bezkonfliktowej młodzieży 

ZACZYNA SIĘ 
COŚ DZIAĆ 


Nauka w szkołach średnich 
rozpoczęła się normalnie - 
pierwszego września. 

- Zaczynamy rok szkolny 80/ 
BI w chwilach napięć i społecz¬ 
nych niepokojów-pierwszy za¬ 
brał głos kurator. Jeszcze 
wspomniał coś o odpowiedzial¬ 
nej postawie młodzieży* trosce 
o dobro narodu - słowem zaha¬ 
czy! o parę tych górnolotnych 
frazesów* tak dobrze nam zna¬ 
nych. Nietrudno było dostrzec 
na twarzy moich rówieśników 
ironiczne uśmieszki, będące 
najlepszym komentarzem tych 
słów. Zbytdlugo słuchaliśmy te¬ 
go typu wystąpień. Prysnął mit 
o bezkonfliktowej młodzieży* 
młodzieży zdolnej jedynie do 
manifestacji* potulnych chłop¬ 
czykach biernie przechodzą¬ 
cych przez wszystkie fazy ideo¬ 
logicznego „uświadomienia" 

Zarzucają nam cynizm* konfor¬ 
mizm* brak ideałów. Lecz czego 
innego można było się spodzie¬ 
wać* jak nie cynizmu w stosun¬ 
ku do zakłamania? Trudno się 
dziwić* że wybraliśmy właśnie 
taką obronę. Bezideowość wy¬ 
tykali nam tzw* działacze mło¬ 
dzieżowi* czyli faceci od ideolo¬ 
gii. Nie muszą chyba tłumaczyć 
jakiej ideologii się spodziewa¬ 
li**. W szkole można było zau¬ 
ważyć rosnącą temperaturę - po 
lątach stagnacji i szarości zwy¬ 
czajnych dni, Zaczyna się cos 
dziać. Po klasie krążą maszyno¬ 
pisy satyrycznych piosenek. To 
chyba wtedy budziła się nasza 
godność* jakaś niespotykana 
dotąd narodowa duma. Wraca¬ 
my ze szkoły pewniejsi siebie* 
czując niezwykłość chwili* która 


NASZE TR0S 

jestem najwyższy w klasie., i tro¬ 
chę podobny do dziewczynki* 
W klasie przezywają mnie Pszenica 
(do dlatego, że na imię mam Prze¬ 
mek). Mam też przezwisko Strza¬ 
ła, a to się stąd wywodzi, że na 
nazwisko jest mi Strzałkowski* 
Moi koledzy uważają mnie za naj¬ 
słabszego, ale w rzeczywistości 
wcale lak nic jest. Codziennie tre¬ 
nuję z łatą i osiągnąłem już wcale 
dobre efekty, Mam 10 lat i chodzę 
do III klasy w Gminnej Szkole 
Podstawowej im, Stanisława Wit¬ 
ko wieża w Łącku, 

W mojej rodzinie nie mam braci 
ani sióstr. Mieszkamy w państwo¬ 
wym mieszkaniu. Mój tata jest le¬ 
karzem weterynarii, mama nic pra¬ 
cuje, ale z zawodu jest nauczyciel¬ 
ką* Tata wstaje o 7-mcj rano i idzie 
do pracy na 8-mą. 7, pracy wraca 
o godzinie 3-dcj po południu. 
Często jakiś gospodarz zgłasza 
w nocy poród u krowy. Wtedy tata 
chcąc czy nie chcąc musi załatwić 
poróda kiedy wraca musi już iść 
do pracy. 

W naszym mieszkaniu mani 
swój własny pokój z umeblowa¬ 
niem. Często zaszywam się w tym 
pokoju i czytam. Mam też psa, 
z którym się często bawię. 

Nasza szkoła jest bardzo ładna, 
afe jest w niej widu chuliganów, 
którzy niszczą krany* obd rapują 
ściany i wyrządzają wicie innych 
?zkóU, Ponadto w naszej szkole 
dzieci robią dużo hałasu i Śmiecą. 

Idąc do szkoły przcchod/ę koło 
drewnianego mostu, który jest na 
pól zawalony. Mimo to ludzie 


nas niespodziewanie zaskoczy¬ 
ła, Przecież nic na to nie wskazy¬ 
wało* codzienna prasa była peł¬ 
na optymizmu* rozlewała swoją 
słodkość na wszystkie strony. 
Nie znalem żadnych konflik¬ 
tów* I naraz... 

A rok siedemdziesiąty - ktoś 
powie* Dla nas to historia* lecz 
historia nieobojętna* historia, 
której nie chciały nam wytłuma¬ 
czyć oschłe podręczniki - wy¬ 
tłumaczył nam ją sierpień. Jadąc 
do dom u widzę wijące się kolej¬ 
ki - symbol naszej rzeczywistoś¬ 
ci. Zauwaźyfenojakże łudzi sto¬ 
jących pod księgarnią* czekają 
na wiersze Miłosza... Na ulicach 
pojawiają się komunikaty „Soli¬ 
darności", ludzie przystają* po¬ 
łykając łakomie słowa* którym 
przywróciło się właściwą war¬ 
tość. Codzienne obowiązki 
przeplatają się z nadzieją* Jest 
trudno* lecz nie przestajemy 
szukać własnego miejsca* właś¬ 
nie teraz* gdy przez naszą Oj¬ 
czyznę przeszła niespotykana 
dotąd fala polskości, która nie 
pozwoliła nam popaść w roz¬ 
pacz, lecz wręcz przeciwnie - 
dodaje nam sił. Wszyscy musi¬ 
my zadać sobie pytanie. 

- jakie jest moje miejsce? 
Tr udne to pytanie i chyba dzisiaj 
nie potrafiłbym na nie od powie- 
dzlećji lecz wiem* że nie wolno 
mi stać z boku. Starałem się po¬ 
wiedzieć jacy jesteśmy - my 
młodzież roku 61. jedno mogę 
powiedzieć już teraz: cenimy 
prawdę i otwartość* cyniczni 
jesteśmy w stosunku do fałszu 
i zakłamania. Dalszy ciąg dopi¬ 
szemy sami. 

Stanisław Muc (lal 15) 


I KŁOPOTY 

przechodzą tym mostem, ponie¬ 
waż większość z nich idzie do pracy 
wbśnie przez ten most. Uważam, 
że możm w ramach pracy społecz¬ 
nej naprawić ten most, szczególnie 
zt względu na bezpieczeństwo me- 
u ludzi. 

Nasze troski i kłopoty wywodzą 
się stąd, że w naszej wsi, jak i w ca- 
łym kraju, nic ma dobrego zaopa¬ 
trzenia* Mama musi całymi godzi¬ 
nami stać w kolejkach i najczęściej 
nic nie dostaje. Nasze radości wią¬ 
żą się z wycieczkami, na które cho¬ 
dzimy. 

Co się tyczy izb lekcyjnych, nie 
wszystkie mi się podobają, W wię¬ 
kszości z nich nic ma dobrego 
ogrzewania. W naszej klasie klam¬ 
ka u drzwi sięurywa, a regały któro 
przywieziono są do niczego- Już 
kilka szuflad się zepsuło, nie mó¬ 
wiąc o reszek* Boli mnie to, że 
w naszej szkole nic ma sali gimnas¬ 
tycznej, Ćwiczymy m dworze, 
a w czasie sloty siedzimy w klasie. 
Chodzimy wprawdzie na spacery, 
afe te tnc są zbytnio urozmaicone. 
Najczęściej nasze dyskusje są nud¬ 
ne i nieciekawe. Zwykle dotyczą 
one takich spraw jak: czy rower 
kolarski jest lepszy od składaka, 
allx> czy Tulone z jest szybszy od 
Fiata. Jestem dumny ?. tęgo* żc nic 
opuściłem w roku szkolnym ant 
jednego dnia nauki, Uważam też za 
moje osiągnięcie, żc zdobyłem 
szczyt Przehyby, ku>ra ma 1240 
metrów. 

Przemysław Strzałkowski 
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sze i modrzewiowe. Na każdym z tych 
drzew żerują różne gatunki krzyżodzio- 
bów: świerkowy, sosnowy I dwupręgo- 
wy, Czasami zresztą krzyżodzioby w po¬ 
szukiwaniu swoich ulubionych nasion 
drzew szpilkowych wyruszają w dłuższe 
wędrówki i wtedy nie gardzą innym me¬ 
nu - rozdlubują np. dzikie jabłka i wyjada¬ 
ją z nich ziarnka. Jeśli więc zauważycie 
takie świeże poszarpane owoce - jest to 
informacja, że w pobliżu fruwa sobie krzy- 
żodziób. Wypatrzyć go dość trudno, gdyż 
jest niewielki - ot, wielkości wróbla..* 

A, teraz coś, co na pierwszy rzut oka 
wyglądać może na efekt jakiejś zabawy. 

Oto czasami w załomkach kory dużych 
drzew, pilny obserwator życia leśnego 
może zauważyć po wtykane różne szyszki. 
Są one często tak wbite do szpar w korze, 
że trudno je stamtąd wydłubać. Wszystkie 
one są poszarpane, łuski mają połamane 


w pobliżu brzegu. Mniejsze, pospolicie 
spotykane trójpalczaste ślady z zaznaczo¬ 
ną między palcami błoną pławną pozosta¬ 
wiają mewy \ kaczki [fot. 2} 

Długie łańcuszki drobnych śladów ta¬ 
kich jak na zdjęciu 3 - to tropy brodźca 
piskliwego, Ten najmniejszy z naszych 
brodźców w okresie przelotów licznie za¬ 
trzymuje się nad brzegami większych 
rzek. Ślady pozostałych brodźców są bar¬ 
dzo podobne i jedynie trochę większe 
{długość śladu brodźca piskliwego wyno¬ 
si 2 cm, a np. brodźca kwoka cza - 4 cm). 

Często na brzegach rzek można znaleźć 
też ślady ptaków nie związanych tak ściśle 
ze środowiskiem wodnym np, 'wron 
i srok. Ślady tych ptaków są wydłużone, 
cztero pa iczaste, tylni palec jest prawie 
takiej samej długości jak środkowy, a pal¬ 
ce boczne są wyraźnie krótsze. Pojedyn¬ 
czy ślad wrony ma długość 8 cm i jest 
znacznie większy od drobniejszego śladu 
sroki {fot. 4) o długości B cm. Bardzo 
wyraźnie w nadrzecznym mule odbijają 
się toż podobne do kurzych, lecz mniejsze 
(długości 6 cm) ślady bażanta. 

Zachęcamy Was do uważniejszego 
przyjrzenia się śladom ptaków. Wiosna, 
lato I jesień są tak samo dobrym okrasom 
dla ich tropiciela jak zima - szczególnie, 
gdy można wybrać się nad rzekę lub jezio- 
ro. Starajcie się zauważone ślady rysować 
i fotografować. Być może zo swoich ry¬ 
sunków! zdjęć stworzycie z czasom uni¬ 
kalne i bardzo ciekawe albumy śladów, 
A jeśli spotkacie szczególnie ciekawo 
i nieznane ślady - napiszcie do nasi 

JERZY ROMANOWSKI 
Fot. autora 


i pogięte (rys, 1 e). Zwykle pod takim 
drzewem leży sterta takich samych zmal¬ 
tretowanych szyszek z wyjedzonymi częś¬ 
ciowo nasionami. Ornitolodzy nazywają 
takie miejsca „kuźniami" dzięciołów. Bo¬ 
wiem te właśnie ptaki, a ściśle jeden ich 
gatunek “dzięcioł duży-tak im sposobem 
uzu pełnia swój zim owy jadłosp is, Wkl esz- 
cza szyszkę w szparę kory i dziobem wy¬ 
dłubuje z niej nasiona. Znajdowano rów¬ 
nież podobne stołówki, w których dzięcio¬ 
ły rozbijały orzechy laskowe. Sam widzia¬ 
łem - niestety tylko na fotografii - taką 
kuźnię wykutą w pniu wiśni, a w niej 
wciśnięty i częściowo wyjedzony orzech 


laskowy. Można by zaryzykować twier¬ 
dzenie, iż dzięcioł najpierw wykonał ima¬ 
dło, a potem przy jego pomocy obrabiał 
orzechy... 

Kiedy będziecie w lesie starajcie się 
więc lustrować otoczenie w specjalny 
sposób, zwracając szczególną uwagę na 
takie sprawy jak zebrane w jednym miej¬ 
scu fragmenty owoców t nasion, ogryzio¬ 
ne z kory młode pędy drzew i krzewów, 
odcięte pędy traw, odchody zwierzęce, 
ślady pozostawione przy wodopojach, na 
piasku czy grząskim gruncie. 

Dla umiejącego czytać, stanowią one 
prawdziwą księgę leśnego życia... 


E ch, dokąd odeszły te czasy, o których 
pisał poeta, iż gdzie nie spojrzeć to 
wokół „pełne zwierza bory". Nie¬ 
dźwiedzia łatwiej było wówczas spotkać 
na byle przecince, niż dziś mrówkę farao¬ 
na w warszawskim wieżowcu..* Kurczą się 
w naszym kraju obszary zamieszkałe 
przez duże zwierzęta, giną szczególnie 
szybko drapieżniki, coraz więcej ziemi 
idzie pod uprawę, autostrady, osiedla, 
fabryki. 

W tym nieuchronnym procesie, jedne 
gatunki z roku na rok zmniejszają się li¬ 
czebnie i opuszczają bez oporu zajmowa¬ 
ne dotąd stanowiska, a inne jak gdyby nie 
zauważały, iż środowisko, w którym do¬ 
tąd żyły, zmieniło się nie do poznania. Da¬ 
lej żyją sobie w nim, niewiele zmieniając 


swe, od tysięcy lat obowiązujące obycza¬ 
je. Do takich zwierzaków należy piżmak., 
Wielkością i wyglądem przypomina mło¬ 
dą nutrię tub bardzo dużego szczura. Za¬ 
mieszkuje nadal i to licznie niewielkie na¬ 
wet zbiorniki wodne, kopiąc w brzegach 
nory i wyżerając wodną roślinność. 

Bardzo łatwo jest stwierdzić, czy na 
danym terenie są piżmaki, nawet wtedy, 
kiedy nie mamy możliwości ich bezpo¬ 
średniego zaobserwowania. Spójrzcie na 
zdjęcie wyżej: tak wygląda „stół biesiad¬ 
ny" piżmaków. Jest on zwykle usytuowa¬ 
ny na pfyciźnie i przypomina coś w rodza¬ 
ju zatopionego prawie zupełnie gniazda 
jakiegoś ptaka wodnego. Wszędzie doo¬ 
koła walają się resztki pogryzionych łodyg 
oraz mięsistych korzeni wodnych roślin: 


pałki, trzciny, łączenia ba kłaczkowa tego, 
jeżogłówki itp. 

Jeśli zbiornik jest całkowicie pokryty 
rzęsą, to obecność piżmaków zdradzają 
„ścieżki" w kożuchu rzęsy. Zwierzęta są 
wygodne - pływają stale tymi samymi 
drogami, nie chce im się przedzierać przez 
gąszcz splątanych łodyg. 

Najłatwiej zaobserwować Je w godzi¬ 
nach rannych. Żerują w zasadzie nocą, 
płoszy je wtedy lada szelest, ale nie świat¬ 
ło latarki. Rankiem natomiast, kończą bie¬ 
siadę i wlokąc za sobą odcięte łodygi, 
wpływają swoimi „ścieżkami" donor. Bo¬ 
wiem tam na ogół przesypiają dzień, poja¬ 
dając co jakiś czas przywleczone zapasy... 

JERZY DĄBROWSKI 
Fot autora 
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na szyszki, 
ale_ 

nie tylko... 


N iezliczonej ilości informacji o nie¬ 
których zwierzętach przebywają¬ 
cych w lasach iglastych może do¬ 
starczyć bardzo dokładne obejrzenie doj¬ 
rzałych i ogryzionych szyszek leżących na 
ziemi. Nasiona szyszek stanowią bowiem 
pokarm wielu zwierząt, a po sposobach 
ucztowania uważny obserwator bez trudu 
rozpozna, kto w tych ucztach brał udział. 

Np rys. 1 przedstawione jest kilka takich 
szyszek, stanowiących resztki po żerowa¬ 
niu różnych zwierząt. A więc rys. 1 a, b -tu 
sprawa jest zupełnie jasna, tak obrabia 
świerkową szyszkę wiewiórka. Dojrzałe 
nasiona zostały odcięte z łuska mi, których 
leży pełno dookoła. To co zostaje z szysz¬ 
ki, to coś w rodzaju niechlujnie ogryzione¬ 
go kaczana kukurydzy z pozostawionym 
czubkiem. Na rys. la - szyszka całkowicie 
dojrzała, objedzona prawie do końca, na 
rys. Ib - taka, która dopiero dojrzewa. 


a więc tylko częściowo nadaje się do kon¬ 
sumpcji. 

Rys. 1 c - to resztki z obiadu myszy. 
Zwróćcie uwagę na dokładność „obrób¬ 
ki" Wynika to rn.in. z faktu, iż mysz ma po 
prostu o wiele mniejsze zęby i mniej siły— 
nie może sobie pozwofić na wyszarpywa- 
nie nasion wraz z osłonkami, musi je, 
chcąc nie chcąc, bardzo dokładnie odci¬ 
nać. Zupełnie jakby to ktoś robił mafeńki- 
mi nożyczkami... 

Zupełnie inną metodą pracuje dość 
rzadki u nas ptak, krzyżodziób. Z pewnej 
odległości szyszka przez niego spenetro¬ 
wana wygląda, jak gdyby nikt do niej nie 
zaglądał (rys. 1 d). Ale bliższe spojrzenie, 
wyjaśnia wszystko - oto każda łuska jest 
rozcięta wzdłuż - a nasionko z niej wyłu¬ 
skane. Podobnie jak świerkowe szyszki, 
traktowane są sosnowe - o wiele tward- 


Obserwując ptaki wodne lub łowiąc 
ryby oderwijcie na chwilę wzrok od tafii 
wody i uważniej niż zazwyczaj spojrzyjcie 
pod nogi. Mokry prasek i nadrzeczny muł 
utrwaliły mnóstwo najróżniejszych śla¬ 
dów. Są wśród nich ślady zwierząt, które 
przychodziły do wodopoju lub polowały 
na brzegu, są też niezliczone ślady wielu 
gatunków ptaków, ślady duże i małe, trój- 
i czteropalczaste, odciśnięte przez nogi, 
opatrzone błoną pławną i bez niej. 

Największe, bo aż piętna sto centyme¬ 
trowej długości ślady, jakie można zna¬ 
leźć na brzegach naszych wód należą do 
czapli siwaiłFoŁ 1). Jej głębokie czteropa- 
! czasie ślady widoczne są często na dnie 


NIE PODDAJĄ 


< Rys- A i B 

































































' 

POGORIĄ" PRZEZ ATLANTYK 


wMsP&w 

f rfflSki? ■ » 

- r,.'.', ... ■'-a-',. ■' 

. T- u. s ■ 


\VffV' K T'V. 




^.rl> IM 


#fP -A.'' • 


v« fc. ; s 

► s ->• r^ w* - *;;** .L .,p „,=w44 


■V • ■ ~ ' 

.*, *. ftCC" .... 




^ w»l "W •'•’■ > - 

iir ■ ■ & , ■** y -zi—T 

’/+> •. *4»|o :■ .■ v, .•• -a 

*4'*’ V'** -. : - "V-' ' V- ’-■£4PSK ? 1 

i 3f • ; & a I 

V . fojSr 


¥ * 




4 


K* 

— 




V w. 


V •" 

:> v 

: JL Tfe! 




4 ?.. 




(Od wysłannika intepress-Sport specjalnie dla Czytelników „Świata Młodych") 
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W Cuxhaven staliśmy równo 40 godzin, 
Postój len p rawi e w całości wyko rzysta I iś- 
my na prace likwidujące skutki zderzenia 
i umożliwiające ..Rogom" dalszą podróż. 
Roboty było rzeczywiście co niemiara: 
roztaklowanie ta więc usunięcie takie Fun¬ 
ku czyli olinowania) zgiętego fokmasztu. 
który natężało podnieść z pokładu i złożyć 
na nabrzeżu, by przystąpić do odkręcania 
rej. zdjęcia żagli i resztek takielunku. Reje 
i przecięty palnikiem na dwie części maszt 
zostały następnie ułożone na pokładzie 
razem z wyciągniętym i z wody, pogiętymi 


przez nas roboty - przed jej rozpoczęciem 
nawet najwięksi optymiści przewidywali 
postój minimum pięciodniowy! 

Termin wyjścia ustaliliśmy więc na wie¬ 
czór. Na pokładzie została wachta, reszta 
załogi wyruszyła na miasto. Samo Cuxha- 
ven, bez otaczających je mniejszych miej- 
^scowości połączonych z nim w całość 
administracyjną, jest niewielkie (liczy za¬ 
ledwie 35 tysięcy mieszkańców), toteż 
„wycieczka" nie trwała więcej niż kilka 
godzin. Jeszcze tylko jedna zmiana wach¬ 
ty (wachlującym kolegom też się coś nale- 





Ostatni raz ru mostku.,. Kapitan iKrzysztof Baranowski, jego zastępca - Dariusz Bogucki 
i bosman - Wojtek Fok 


kawałkami bukszprytu ) umocowane 
mocno linam i. Przy pozostałych masztach 
trze ba za ś było u m oc nić ro z S użn to n e w a rv 
ty i sztagi, a na miejsce brakujących zało¬ 
żyć nowe. 

Łatwo się o tym pisze. A przecież praca 
na niebezpiecznie chwiejących się na 
wszystkie strony masztach (pole do popi¬ 
su dla ..komandosów"-Wojtka i Andrze¬ 
ja), a następnie rozbrajanie Jeżącego na 
fcei fokmasztu trwała od świtu aż do zmie¬ 
rzchu, mimo że uczestniczyła w tym cała 
załoga. 

Następny dzień (14 kwietnia, wtorek) 
bvł dla załogi równie pracowity, choć już 
po południu wszystkie ważniejsze prace 
zostały zakończone. Dopiero wtedy 
uświadomiliśmy sobie ogrom wykonanej 


p 

żyj i o 20.30 „Pogoria" rozpoczęła ostatni 
etap swojej podróży. Bez bukszprytu, 
z dwoma tylko masztami i bezżagii wyglą¬ 
dała jak okaleczony ptak. Ten wypadek 
nie należał się ani jej, ani załodze, ani 
kapitanowi, lecz przecież wyroki losu są 
niezbadane. 

Droga powrotna przebiegała bez kom¬ 
plikacji. Cuxhaven leży prawie naprzeciw¬ 
ko BrunsbtitteF i zachodnich śluz Kanału 
Kilońskiego, zameldowaliśmy się więc 
tam niebawem, jako że o reklamowej 
wizycie w Hamburgu nie mogło być już 
mowy. Śluzę wschodnią w Kitami opuści¬ 
liśmy z pierwszymi promieniami wscho¬ 
dzącego słońca. Przed nami otworzył się 
Bałtyk. 

- No i co, zimno było na tej Antarkty¬ 


dzie? - pytali mnie wszyscy znajomi po 
powrocie. 

Nie! Zimno, tak naprawdę zimno, było 
przede wszystkim na Bałtyku! I wtedy, 
w grudniu, kiedy sztormowaliśmy pod 
wiatr, i teraz w połowie kwietnia, kiedy 
wzdłuż prawej burty widzieliśmy już pol¬ 
skie wybrzeże, a po twarzach siekł gęsty 
deszcz śniegowych igieł* Inna rzecz, że 
teraz robiło to na nas o wiele mniejsze 
wrażenie. 

. W nocy z 16 na 17, na horyzoncie zami¬ 
gotało wreszcie światło latarni morskiej 
na Rozewiu - znak, ze jesteśmy już w do¬ 
mu* Jeszcze tylko okrążenie Półwyspu He¬ 
lskiego, jeszcze Zatoka Gdańska i oto już 
przed nami światła główek portu w Gdań¬ 
sku* W piątek 17 kwietnia o godzinie 05.30 
rzuciliśmy cumy przed kapitanatom 
portu. 

- Po rai ostatni jestem waszym kapita¬ 
nem - przemówił do nas Krzysztof Bara¬ 
nowski - składam zatem oficjalne podzię¬ 
kowanie Wam i statkowi, dzięki któremu 
przetrzymaliśmy sztormy i najcięższe na¬ 
wet warunki* Wobec pierwotnego planu, 
nakreślonego jeszcze przed wypłynię¬ 
ciem z Gdy ni, jesteś my spóźnieni o 10 dni. 
Wobec korekty, którą musieliśmy nanieść 
w czasie podróży, przede wszystkim ze 
względu na oszczędność paliwa, jesteś¬ 
my trzy dni przed czasem, przy czym na : 
wet ostatni, najtrudniejszy odcinek nie 
spowodował żadnego opóźnienia w glo¬ 
balnym terminarzu. Stało się tak przede 
wszystkirrr dzięki postawie całej załogi, 
która wykazała maksimum opanowania, 
dyscypliny i pracowała absolutnie bez za¬ 
rzutu. Wobec tego - dziękuję Wam, 
panowie I 

A później na pokładzie pojawili się 
pierwsi goście, za nimi następni. Powita¬ 
niom nie było końca. Jeszcze tylko krótka 
podróż na stanowisko remontowe wgłębi 
stoczni, rozdanie książeczek żeglarskich 
wraz z opiniami i rejs ten stał się dla nas 
wspomnieniem* 

Trwał on 132 dni W tym czasie „Pogo- 
ria" zostawiła za rufą 20.620 mil morskich 
(co w przybliżeniu wynosi 38,5 tys, kilo¬ 
metrów), preszła przez wszystkie strefy 
klimatyczne i zaliczyła „wszystkie" półku¬ 
le (wschodni a-za chód ma, północna-po- 
łudniowel A oto skrótowe kalendarium 
wyprawy: 

19B0 - 7 grudnia - godz. H ( Q0 wyjście 

z Gdyni; 

23-24 grudnia - postój na redzie w Fal 

mouth; 


Gdańscy stoczniowcy obiecali, że już wkrótce „Pogotia" będzie jak nowa. W ubiegłoro¬ 
cznej dyskusji na temat przyszłości tego jachtu, zwyciężyło ich żądanie hasto: „POGO- 
RIA dła polskiej młodzieżyI" 


1981 - 2 stycznia - kilkugodzinny postój 
w Las Pat mas na Wyspach Kanaryj¬ 
skich celem zatankowania wody 
i paliwa; 

12 stycznia - przecięcie równika na 28°55 J 
długości zachodniej; 

1 Jutę go - wejście w Cieśninę Le Maire'a. 
Na prawym trawersie Terra del Fuego 
- Ziemia Ognista, na lewym - Jsla de 
Los Estatios. Wyspa Stanów. Na kursie 
Ca bo de Hornos - Przylądek Horn! (w 
nocy, już 2 lutego, zmiana kursu wsku¬ 
tek przeciwnego sztormu* Płyniemy 
prosto na Wyspę Króla Jerzego; ł 
4 lutego - Cieśnina Nelsona wypełniona 
górami lodowymi, a zaraz po niej — 
Zatoka Admiralicji u wybrzeży Wyspy 
Króla Jerzego i Stac ja im. A mławskie¬ 
go. Jesteśmy na 62 stopniu szerokości 
południowej! (dokładne współrzędne 
stacji: 62 < W45" S, 58*27'45" W)* 

4-7 lutego - postój w Zatoce Admiralicji; 
12-13 lutego - postój w Port Stanley 
(Falklandy); 


15 marca - godz.01.10-przecięcie równi¬ 
ka na 35°19' W. 99 dzień rejsu, 

29 marca - mijamy Azory. Na lewym 
trawersie widoczne wyspy Flores 
i Corvo* 

9 kwietnia - postój na redzie w Fa3mouth 

10 kwietnia - postój na redzie w cieśninie 
Solent, na redzie portu Lymington 

11 kwietnia - dzień szczególny: - zostawi¬ 
liśmy za rufą dwudziestotysiączną milę 

- przekroczyliśmy południk (F, więc 
znów jesteśmy na półkuli wschodniej 

- kończymy 18 tydzień żeglugi 

- polarnicy zaczynają 18 miesiąc poza 
domem 

- Wojtek „komandos" skończył 31 laL 

- ostatnia (wg planu) sobota na „Po¬ 
goni" 

Fot. Jerzy Krug 

DOKOŃCZENIE NA ST8. 7 



Jesteśmy już w Stoczni Gdańskiej, Trzecia wachta niekompletna ze swoimi gośćmi wznosi 
toast szampanem: „Za fen rejs i. „za następny!" Do szklanek nalewa Andrzej Makace- 
wicz f ten z brodą w puchowej kurtce to Wojtek Przybyszewski , zaś brodacz w czapce 
i okularach - to autor 



Zwróćcie uwagę, że wszystkie zdjęcia są prawidłowa wykadrowane i jest zachowana 
jedność motywu , Są też, co bardzo ważne, ff żywe" dynamiczne, dzięki czemu zyskują na 
atrakcyjności, potrafią przykuć wzrok i być zapamiętane. 



Z natury rzeczy, człowiek zajmujący się jakąś dzie¬ 
dziną działalności, woli działać nie sam, a w grupie, 
praca w grupie daje i więcej przyjemnoście i lepsze 
efekty. Odnosi się to, naturalnie i do Was - fotoama- 

torów. 

Namawiam Was gorąco: jeśli lo tylko możliwe - 
zbierajcie się w grupy! 

Macic do wyboru dwie drogi: 

albo założyć koło fotograficzne, albo też zapisać 
się do już istniejącego. 

Jeśli twoja szkoła nic ma kota fotograficznego, a jest 
kilku zapalonych fot oama torów- - skrzyknijcie się. 

W jaki sprzęt powinniście się zaopatrzyć? Jcń!i kolo 
ma mieć, załóżmy siedmiu, czy dziesięciu uczestni¬ 
ków, wystarczy, sądzę, jeden powiększalnik. Warto 
też zaopatrzyć się w jeden, czy dwa tanie aparaty 


fotograficzne (najlepiej SMlENY) i - koniecznie! - 
światłomierz. Uwaga! Koło musi posiadać dobrze 
zamykaną szafkę do przechowywania sprzętu. 

Ważnymi elementem pracy szkolnego koła fotogra¬ 
ficznego będą wspólne fotograficzne wy-cicczki, zada¬ 
nia na określone tematy i konkursy: tematyczne, na 
najlepsze zdjęcie miesiąca itp. Wszystkie zdjęcia ro¬ 
bione przez członków kola powinny być poddawane 
wspólnej ocenie. Wskazywanie błędów i niedociągnięć 
poszczególnych zdjęć i omawianie sposobów ich uni¬ 
kania w przyszłości powinny stanowić istotny element 
pracy w kole. 

Możecie leż zapisać się do już istniejącego koła, 
pracowni,, sekcji czy klubu fotograficznego. Istnieją 
one w Młodzieżowych Domach Kultury oraz innych 
placówkach kulturalno-oświatowych* 

Zamieszczone m zdjęcia zostały wykonane przez 
członków sekcji fotograficznej Młodzieżowego Domu 
Kultury im. Wł* Broniewskiego przy uh Łazienkow¬ 
skiej w Warszawie. Instruktor tej sekcji, pani Anna 
Wegner, poprosi b mnie, abym Ogłosił, że chętnie 
przyjmie każdą liczbę nowych członków. Spotkania 
odbywają się codzieimic w godzinach 16,00 - 20*00, 
każdy foto amator - uczeń może prze jść i zapisać się* 

Czekam na zdjęcia! Podawajcie swój wiek! 

WŁODZIMIERZ BARCHACZ 


































Jeśli ktoś po przeczytaniu tego tytułu zawaha się czy przyznać mi rację, albo 
wręcz uzna, że to bzdura, juz za chwilę zostanie zmiażdżony dowodami nie do 
odparcia. Przedłem jednak muszę złożyć ważne oświadczenie: nie uważam, aby 
żyeJe łatwiejsze znaczyło lepsze, a uroda, prezencja gwarantowały osiągnięcie 
w życiu sukcesu i w ogóle powodzenia. Nie znaczy to jednak, że można lekceważyć 
wpływ wyglądu zewnętrznego człowieka na zachowanie innych przyjmując, że 
ważne jest tylko jak człowiek pracuje i co „rzeczywiście sobą reprezentuje". „Jak 
cię widzą, tak cię piszą" - twierdzili nasi przodkowie i trzymajmy się tego* A teraz 
czas już, na te „miażdżące dowody". 


PRZYSTOJNYM 

ŻYJE SIĘ 
_ ŁATWIEJ 


P rzed kilku laty w Stanach Zjednoczonych 
przeprowadzono eksperyment, który po¬ 
twierdził istniejące powszechnie przypusz¬ 
czenie, że atrakcyjny wygląd zewnętrzny oskarżo¬ 
nego ma Istotny wpływ na decyzję przysięgłych, 
jeśli idzie o długość wymiaru kary. Przystojny, 
dobrze, ale nie pretensjonalnie ubrany, siedzi 
krócej. Wygląd zewnętrzny człowieka, a zwłasz¬ 
cza osoby nieznajomej, potrafi w istotny sposób 
wpływać na reakcję wobec niego, nawet wtedy 
jeśli oceniany jest dzieckiem poniżej dziesięciu 
lat. W badaniach przeprowadzonych także w USA 
opisano szczegółowo różne przewinienia dzied 
i poproszono dorosłych, by ocenili ich zachowa¬ 
nie. Okazało się, że poważne wykroczenia, któ¬ 
rych dopuściły się dzieci ładne, w mniejszej mie¬ 
rze kwalifikowano jako przejawy trwałego zacho¬ 
wania antyspołecznego niż w przypadku dzied 
nieładnych. 



Uroda, strój ta tylko jakby maska, jakby charakte¬ 
ryzacja... 

A meryka, Ameryka,,, a co u nas, na naszym 
podwórku? Przed kilku miesiącami ukazał 
się w „Redakcyjnej Poczcie" „ŚWIATA 
MŁODYCH" list pewnej dziewczyny, w którym 
skarżyła się ona na samotność. W odpowiedzi na¬ 
płynęła ogromna ifość listów, których autorzy wy¬ 
rażali chęć zaprzyjaźnienia się z nią. Było to pięk¬ 
ne i wzruszające, ale nie o tym chcę mówić. Otóż 
we wszystkich przypadkach nadawcy przedsta¬ 
wiali się, ile mają lat, opisywał i swą rodzinę, miej¬ 
sce zamieszkania, szkołę, a w większości listów to 
„przedstawianie się" poszerzali o opis własnej 
osoby, oraz prosili o fotografie obiecując w za¬ 
mian swoją, „Nic wiem, czy będziesz chciała się 
ze mną zaprzyjaźnić, bo jestem trochę gruba". 
„Chciałem cię uprzedzić, zanim zdecydujesz się 
na przyjaźń ze mną, ze jestem podobno niegłupi, 
ate niestety brzydki. "^Jestem wysokim blondy¬ 
nem z niebieskimi oczyma, może gustujesz w ra¬ 
kieto, wtedy łatwiej byłoby się nam zaprzyjaźnić:' 
Itd., itd...* a wszystko to razem lylko potwierdza 
zawarte w Tytule tego artykułu, stwierdzenie. 

W ygląd zewnętrzny to nie tylko twarz i figu¬ 
ra, istnieją jeszcze „dekoracje" takie jak 
strój, fryzura, broda, okulary itp* To wszy¬ 
tko t^-ż gra rolę w ocenie człowieka. Inaczej 


zachowujemy się w obecności osób dobrze ubra¬ 
nych, a inaczej - źle. Psycholodzy zauważyli np*, 
że więcej przechodniów lekceważyło czerwone 
światło na skrzyżowaniu, gdy uczynił to przed 
nimi człowiek dobrze ubrany niż wtedy, gdy pro¬ 
wadzący doświadczenie był ubrany ite + A auto¬ 
stop? Kto jeździ, ten wie, że niechlujny wygląd 
gwarantuje co najmniej dwukrotnie dłuższe sie¬ 
dzenie w rowie w oczekiwaniu na okazję i że nie 
będzie to żadna wytworna limuzyna, a „Star" albo 
„Zuk". A brodacz? jakie wywołuje wrażenie? Psy¬ 
cholog Ch, Kenny pokazał 60 osobom zdjęcie 
brodatego mężczyzny, a grupie innych 60 osób - 
zdjęcie tego samego mężczyzny gładko ogolone¬ 
go, Ten sam mężczyzna w wersji z brodą został 
oceniony jako bardziej entuzjastyczny, szczery, 
hojny, otwarty, męski, ciekawy, silny L* brudny. 
Zwyczajne okulary też kształtują opinię o nas. 
Otóż okazuje się, że okulary mają wpływ na ocenę 
inteligencji nieznanej osoby. Grupa 60 osób oce¬ 
niała inteligencję kobiet pokazywanych na filmie 
jako znacznie wyższą w wypadku tych, które 
nos iłyokulary. Tak wygląd ały oce ny wówczas, gdy 
każda z kobiet była pokazywana przez 15 sekund, 
jednak gdy czas ten przedłużono do j 5 minut 
bezpośredniej rozmowy, okazało się, że okulary 
już nie wpływały na ocenę* I jeszcze raz ubranie. 
W świetle najnowszych badań naukowych, cyto¬ 
wane jest przysłowie „jak cię widzą. r /'w pełni się 
potwierdza- Oto sfotografowano czterech 
uczniów i cztery uczennice w czterech różnych 
rodzajach ubiorów (mundurek szkolny, ubiór 
niedbały, strój do pracy i strój, odświętny). Nastę¬ 
pnie 30 mężczyzn i 30 kobiet oceniało te fotogra¬ 
fie. Wpływ rodzaju ubiorów był wyraźny, bowiem 
gdy ta sama osoba była ubrana w strój niedbały 
ocena jej wyglądu była znacznie niższa, niż gdy 
miała na sobie strój odświętny. 

U roda, strój to tylko jakby maska, jakby cha¬ 
rakteryzacja; po prostu ma się te „dobre 
warunki zewnętrzne" i gra nietrudną rolę 
pięknej dziewczyny, przystojnego chłopca a lu¬ 
dzie patrzą na nas z przyjemnością, Ale to nie 
wystarczy do żyda wartościowego wśród przyja¬ 
ciół, do osiągnięcia powodzenia. Trzeba wielu 
cech charakteru, aby zdobyć ludzkie uznanie, 
przyjaźń lub choćby sympatię, by móc sobie po¬ 
wiedzieć - nie jestem sam. Czy jest jakaś recepta 
na zdobycie ludzkiej życzliwości? Oczywiście, że 
jest - przede wszystkim trzeba być życzliwym dla 
ludzi. Mieć dobre słowo, uśmiech, umieć wyrazić 
innym swe uznanie i podziw jeśli na lo zasługują; 
interesować się nimi i to lak, aby czuli, że jest to 
zainteresowanie płynące z życzliwości, 1 trzeba 
ludzi rozumieć, bo nie wszystko co my uznajemy 
za dobre i słuszne jest takie dla innych. Toleran¬ 
cja, poszanowanie dla innych niż nasze poglądów 
- tego nam bardzo potrzeba, I jeszcze musimy 
umieć dawać. Ważna jest forma - jak i co dajemy 
i treść - dlaczego dajemy, jeśli dajemy tylko 
dlatego, że spodziewamy się rewanżu, to lepiej 
zróbmy prezent sobie i od razu mamy sprawę 
z głowy. Dawaniem r/ądzi jedno prawo: to co 
dajemy ma sprawić radość obdarowanemu, nie 
nam. I często cenniejszym darem jest uśmiech, 
dobre słowo, okazanie współczucia we właściwej 
chwili, niż bukiety ze sreberkiem i wstążkami. 
Choć jak powiada trochę przewrotne przysłowie: 
„Nic tak nie umacnia przyjaźni , jak drobne pre¬ 
zenty'*. 

R ecepta jak widać jest, niestety, nie ma na 
święcie apteki, w której można by ją zrealizo¬ 
wać, Musimy sobie radzić sami, a to nie jest 
proste..* 

JERZY KOWALKOWSKI 


J 



Upał dat się we znała wszystkim. Me i tak osiągnięte w Ostrołęce wyniki zadowolić mogą każdego. 

Bytomianki twierdzą\, że do Ułan Bator (na przyszłoroczny finał międzynarodowy) pojadą. Ale chyba nie 
„Me/ewłłt" Tak czy inaczej nasz puchar zdobvłv oo raz trzeci L.* na własność 


Krajowy Finał XXVI Lekkoatletycznego Czwórboju o Puchar 
„Świata Młodych " 


NIESPODZIANEK 


To była dobrze przygotowana 
i przeprowadzona impreza. Ostrolę- 
czanie zrobili dosłownie wszystko, aby 
przyjezdnym do ich miasta finalistom 
XXVI czwórboju dc brakowało nicze¬ 
go. A zawodnicy odpłacili się gospoda¬ 
rzom dobrymi wynikami, emocjonują¬ 
cą watką* Jak przewidywaliśmy - w te¬ 
gorocznej imprezie zaskakujących roz¬ 
strzygnięć raczej nie było, Jeszcze raz 
potwierdziły się rezultaty uzyskane 
najpierw w zawodach wojewódzkich 


i później w strefowych. Krótko mó¬ 
wiąc - zwyciężali faworyci. Najlep¬ 
szym. wręczyliśmy nasze przechodnie 
puchary. Nic znaczy to wcale, że tego¬ 
roczni triumfatorzy mają już zagwa¬ 
rantowany udział w przyszłorocznym 
finale międzynarodowym, który roze~ 
grany zostanie w stolicy Mongolii - 
Ułan Bator. W myśl od dwóch lat 
obowiązującego regulaminu o prawie 
Startu w najwyższej rangi imprezie ry¬ 
walizować musi ponownie sześć czoło- 


wych zespołów dziewcząt i chłopców 
ogólnopolskich zawodów. Eliminacyj¬ 
ne sito czwórboju jest więc niezwykle 
gęste. I takie być powinno; do grona 
międzynarodowej elity czwórboju 
przypadkowo dotrzeć się nie da. To 
chyba wynika z naszych reporterskich 
migawek po ostrołęckim stadionie 
i z załączonych wyników ostatecznych. 
Tak minima] nych różnic pomiędzy po¬ 
szczególnymi drużynami dawno nie 
oglądaliśmy. Teksty i zdjęcia: Z.P. 


Bieg na 60 m 

Najszybsze są dziewczęta z Piły. 
Anna Jaźwińska oraz Hanna Horych 
uzyskują po 8,1 sek* Bożena Żeglar¬ 
ska z Płocka, uczennica szkoły, któ¬ 
ra specjalizuje się w... pływaniu zaj¬ 
muje trzecie miejsce. W grupie 
chłopców bezkonkurencyjny oka¬ 
zuje się Jarosław Fugiel - 7,0 sek. 
Trudno wyłonić wicelidera sprinte- 
rskiego dystansu; aż czterech za¬ 
wodników osiąga czas 8,0 sek, Zdu¬ 
miewają świetne starty większości 
zawodników i minimalne różnice 
na mecie. 

Skok wzwyż 

Cztery czwórboistki „zaliczają" 
wysokość 148 cm, dziesięć -145 cm. 
Szkoda, że upał daje się we znaki 
lekkoatletom* Gdyby nie lejący się 
dosłownie żar mogłoby być jeszcze 
lepiej. A i tak Robert Chrzanowski 
ze Śremu skacze 161 cm. Na słowa 
uznania zasługują chłopcy z Klucz¬ 
borka (SP 3). Są w tym gronie naj¬ 
młodsi, mają zaledwie po 10-11 lat. 
Nie czują respektu wobec roślej¬ 
szych rywali. Strącają poprzeczkę, 
ale dopiero na 135 cm. Za rok, dwa 
mogą stanowić zespól trudny do 
pokonania. 

Rzut piłeczką 

Mamy dwa rewelacyjne wyniki. 
Beata Janicka z Bytomia posyła piłe¬ 
czkę na odległość 58,54 m, Piolr 
Kaflak ze Zduńskiej Woli, później¬ 
szy zwycięzca w klasyfikacji gene- 
ralncj (indywidualnej), usta naw i, 
nowy rekord krajowy - 89,70ml Tal * 
daleko (prawie) rzucał tylko An 


drzej Szczepkowski z Jaworzna. Ale 
to było 9 lat wstecz. Brawo Piotr! 


500 m dziewcząt 
i 600 m chłopców 


Ta konkurencja stanowi najtrud¬ 
niejszy element czwórbojowych 
zmagań* Na dodatek ten fatalny 
upał. Zachodzi obawa, że nie wszy¬ 
scy wytrzymają kondycyjnie* Płon¬ 
ne niepokoje* Aż jedenaście za¬ 
wodniczek „schodzi" poniżej 
1:25,0 min! Zwycięża Beata Sętow- 
ska z Puław z czasem o 1 sek, lep¬ 
szym. Jarek Szparaga z Radomia (SP 
6) wygrywa w grupie chłopców - 
2:18,6 min . Przeciętny wynik dla stu 
dwóch startujących w Ostrołęce 
czwórboistów wynosi 2:24,2 min. 
Tego nie przewidzieli nawet naj¬ 
więksi optymiści. 


Klasyfikacja 
końcowa 
krajowego finału 
XXVI czwórboju 

ZESPOŁOWA: 

Dziewczęta: 1) SP 13 Bytom - lÓlSpki.,; 
2) SP 4 Pila - ISS5; 3) SP 3 Aleksandrów 
Łódzki- 1575; 4) SP 6 Puławy-1525; 5)SP 
61 Kraków - 1521; 6) SP 21 Warszawa - 
1519. 

Chłopcy: 1) SP 4 Pik - IMS pki,; Z) SP 
13 Byt om - 1334; 3) SP 2 Zduńika Wola - 
1322*4) SP 21 Warszawa - 1290; 5) SP 11 
Płock - 1253; 6) SP 4 Śrem - 1244. 

INDYWIDUALNA: 

Dziewczęta: 1) Beata Janicka (SP 13 By- 
lom) - 358 [łkt.; 2) Maria Krajewska (SP 3 
Aleksandrów Łódzki) - 351; 3) Dorota Au¬ 
gustyniak (SP 3 Aleksandrów Łódzki) - 
344. 

Chłopcy: I) Piotr Kafla* (SP 2 Zduńska 
Wota ) - 355 pkt.; 2) Andrzej Bednarczyk 
(SP 4 pib) - 314; 3) Jarosław Fugiel (SP S 
Bolesławiec ) - 313. 



Chłopcy z PHy leż mają powody do radości. Błyszczeli w mełu konkuren¬ 
cjach, ał c najjaśniej w klasyfikacji generalnej, fest to kh piem*zy tak wielki 
sukces 


















































NIE MA JAK SPÓDNICA 

I rzeczywiście. Sukienek mogą być tysiące fasonów, spodni i szor¬ 
tów kilka setek odmian, a tak w ogóle, to- nie ma jak spódnica! Ciuch 
zawsze na miejscu, zawsze pasujący, zawsze wygodny i zawsze 
modny. Nie mówiąc już o tym, że - zwłaszcza jeśli o letnie spódnice 
chodzi - stosunkowo łatwy do własnoręcznego wykonania. Nawet 
w sytuacji gdyby człowiekowi przyszło spódnicę w ręku szyć. No i jak 
tu spódnicy nie lubić?! Nie sposób wręcz. 

Nic więc dziwnego, że spódnice od dawien już dawna zajmują 
poczesne miejsce w wakacyjnym ekwipunku szanującej się (czyli 
mającej aspiracje w dziedzinie odzieżowej) dziew czyny. Obecny sezon 

I niczym nie różni się pod tym względem od poprzednich, spódnic jest 
w mm bez liku. Bardzo zresztą różnych. Od całkiem wąziutkich 
i opinających się na pupie i udach, do powiewno-lalbaniastych* Tych 
ostatnich (w bardzo wieJu zresztą wersjach) jest najwięcej, bo w sumie 
są one latem najwygodniejsze. Z jednej strony ładnie to wygląda, 
z drugiej - nie krępuje ruchów. 

Najmodniejsze letnie spódnice szyje się zarówno z materiałów 
gładkich jak i wzorzystych (wśród tych królują wszelkiej wielkości 
i autoramentu kwiaty, ałe mogą być kropki, grochy, paseczki, 
kra teczki czy jeszcze coś innego), ale muszą to być bezwzględnie 
włókna naturalne. Kreton, płótno, satyna, kora... Jeśli się będzie 
gniotło, nie szkodzi, taki styl, Ale w ogóle, to teraz wiele lnianych 
i bawełnianych maicriałów T wykończonych jest apreturą odporną na 
gniecenie- 

Do tych letnich spódnic nosi się albo bluzki z materiału (często 
bywają one w tzw, stylu bieliżnianym),albo jednokolorowe bluzeczki- 
podkoszulki z bawełnianego trykotu. Zestaw z trykotowym podko¬ 
szulkiem jest nieco bardziej banalny, zestaw z bluzką uszytą z materia¬ 
łu - bardziej awangardowy. Całość bywa w talii spięta paskiem 
w kontrastowym jakimś kolorze, plastikowym najczęściej,na klamer¬ 
kę zapinanym. Strój uzupełniają krótkie skarpetki (element niemal 
obowiązkowy* w tym sezonie) i pantofle na całkiem płaskich 
obcasach. 

Przy okazji pantofli. Jeśli natraficie w jakimś sklepie (stoisku) 
z obuwiem tekstylnym na tenisówki-czółcnka (tj. nic sznurowane, ale 
wycięte), bez zastanowienia się - kupujcie, to jest właśnie „to”! 

MUSZKA 



EUROPEJSKI SUKCES 
KRAKOWSKIEGO 
ZESPOŁU KAMERALNEGO 
PSM IM. I. PADEREWSKIEGO 

KRAKÓW {PAP}, Zdobyli na nut □pejskim festiwalu muzyki odbywa - 
jącym się w Belgii. I miejsce z wyróżnieniem oraz złoty medal ministra 
kultury Belgii 1 Prawdziwy sukces. Na festiwalowy repertuar zespołu 
krakowskich uczniów złożyły się utwory dawnej muzyki polskiej (A. 
Jarzębskiego „Nova casa" i anonima polskiego „Symphonia de 
nativatate") ora/ A. Corellego „Concerto grosso" i koncert skrzypco 
wy f-dur W. A. Mozarta. 

19-osobowy smyczkowy zespół kameralny składa się 2 dwunasto - 
czternastolatków Od 25 lat prowadzi go pani mgr Czesława Klimczyk. 
Wyjazd do Belgii byt debiutem na scenie zagranicznej zespołu i przy¬ 
niósł mu od razu duży sukces (ki) 



Dwie wielkie gwiazdy amerykańskiego ki¬ 
na niemego Douglas Fairbanks i Mary Pick- 
ford - pierwsze swe sukcesy odnosili w fil¬ 
mach GrEffitha - reżysera* którego większość 
najbardziej znanych historyków kina określa 
jako pierwszego geniusza sztuki filmowej. 
Jego gwiazda przygasła jednak wyjątkowo 
wcześnie, bo już w latach dwudziestych, pod¬ 
czas gdy rówieśni mu, Charlie Chaplin, czy De 
Mille zdobywali coraz większe Eaury. 

Urodził się w 1875 roku w La Grandę 
w USA. Zanim zajął się kinem próbował wielu 
zawodów: był dziennikarzem, autorem tea¬ 
tralnych dramatów, aktorem w wędrownych 
zespołach, zadebiutował także jako aktor fil¬ 
mowy w jjOfMm Gnieżdzle", Od 1903 roku był 
dyżurnym scenarzysty i oczywiście aktorem 
w wytwórni „Biograph", Zjawił się tu, gdy 
zawiodły go wszelkie inne nadzieje, po to by 
zarobić na życie. Nie traktował wtedy jeszcze 
filmu poważnie. W 1908 roku zaproponowa¬ 
no mu reżyserię filmu „Przygody Doiły" - 
opowieści o dziecku porwanym przez Cyga¬ 
nów. Długo się wahał. Bał sianie powodzenia 
i utraty zawodu.., aktora. Zaryzykował po 
otrzymaniu od producenta gwarancji, że nie 
straci pracy. 

Już pierwsze filmy Griffitha były robione 
staranniej niż utwory innych reżyserów. Był 
bowiem człowiekiem kulturalnym, oczyta¬ 
nym, świetnie znał się na teatrze i lubił malar¬ 
stwo. Chętnie przenosił na ekran powieści 
Termy sona. Browninga i przede wszystkim 
Dickensa. Właśnie w literaturze odkrył reguły 
i techniki, które wykorzystane w filmie stały 
się jego rewolucję. Zreformował system gry 
aktorskiej; wprowadził zbliżę nie (i to nie tylko 
twarzy) stosował też plan ogólny w otwartym 
pejzażu, pierwszy raz odcinając się od pudeł¬ 
kowej przestrzeni, naturalnej na scenie, ale 
jak przyszłość pokazała — niewłaściwej w ki¬ 
nie* Odważył się też na prowadzenie akcji 
dwutorowej, a jego kamera swobodnie prze¬ 
nosiła się w czasie 1 przestrzeni* Wprowadze¬ 
nie tych nowości nie przyszło mu łatwo. War¬ 
to, za naszym historykiem kina Jerzym Teplit- 
zem przytoczyć tu anegdotę: „Producenci 
„Biographu" nie chcieli zgodzić się na zbyt 


sfę z nich dowiedzieć, jak Griffithowi udało 
się od pierwszego dnia zdjęć do pierwszej 
projekcji utrzymać tajemnicę na temat tego, 
00 robi wśród wielkich dekoracji w samym 
środku Hollywood. 

„Nie było nawet szkicu scenariusza, me 
było niczego na papierze, żadnych zapisków, 
które mogłyby naprowadzić na ślad treści czy 
akcji filmu, Gdy tylko Griffith wyko ncypował 
sobie ideą filmu , robił mnóstwo notatek, ale 
gdy moment rozpoczęcia realizacją coraz ba¬ 
rdzie/ się zbliżał począł w wyobraźni tak bar¬ 
dzo zmieniać treść i fabułę, iż tom zapisków 
uznał za krępujący do tego stopnia , że go 
zniszczył. W rezultacie „Nietolerancja" - ów 
najbardziej zaawansowany i kompleksowy 
ftfm, jaki kiedykolwiek powstał - była filmo¬ 
wana od początku do końce bez odwoływa¬ 
nia się do choćby jednej jedynej utrwalonej 
na papierze notatki/' Tajemnicy o filmie nie 
mogli zdradzić też aktorzy, bo nie mieli poję¬ 
cia o koncepcji filmu, grając jedynie pod 
dyktando reżysera luźne sceny. Prace Griffit¬ 
ha były więc wielkimi świadomymi improwi¬ 
zacjami. 

W latach 1916^1918 D.W. Griffith pracował 
w wytwórni „Triangle", później współpraco¬ 
wał z wieloma innymi, aż w 1919 roku po¬ 
wstała sławetna spółka „United Artists", dla 
której reżyserował: „Złamaną lilię", „Ubós¬ 
twianą tancerkę", „Ulicę marzeń", „Dwie sie¬ 
roty", „Niesamowitą noc" i wiele innych sen¬ 
tymentalnych obrazów^ 

Histo ry cy ki na n ie są zg od n i w o pi si e ostat¬ 
nich lat życia Gryffiths. Z pewnością z tak 
silną indywidualnością nikomu nie było ła¬ 
two pracować. Mówiono o nim, że utracił 
kontakt z publicznością, zdarzało się nawet że 
odbierano mu już zaczęty film. Został podob¬ 
no alkoholikiem i umarł w nędzy. W rzeczy¬ 
wistości przestał pracować w 1931 roku, miał 
jednak zapewnione skromne utrzymanie. 
Zmarł w 1946 r T na zawał serca i, co jest 
pewne, był zupełnie osamotniony. Ale nie 
zmienia to faktu. Że właśnie od tego genialne¬ 
go twórcy kina film zaczął być nazywany 
sztuką, (eb) 


swobodne łączenie obrazów w pierwszej we¬ 
rsji adaptacji filmowej poematu Tennysona 
„Ertoch Arden", która ukazała się w 1910 roku 
pod tytułem „Po wielu tatach". Kiedy Griffith 
zaproponował, by po scenie przedstawiają¬ 
cej Annie Lee, czekającej na powrót męża, 
pokazać bezpośrednio Enocha r wyrzuconego 
na brzeg bezludnej wyspy, producenci sprze¬ 
ciwili się projektowi, uważając, że widz nie 
zrozumie związku obu scen. Jakże Zbożna 
opowiadać w ten sposób , takimi skokami? - 
mówili producenci. - A czy Dickens nie pisze 
w ten sposób?- replikował Griffith. Tak, ale 
Dickens pisze powieści r a to przecież co inne¬ 
go - wysuwali nowy argument dyrektorzy 
„Biographu". Bynajmniej nie co innego - 
odpowiada Gryffith - przecież film to opowia¬ 
danie w obrazach. (...) Następnego dnia rano 
postawił „Biographowi" ultimatum - albo 
wytwórnia zgodzi się na pomysły realizator- 
skie, albo przyjmie jego dymisję. Rzecz jasna, 
że w obliczu utraty świetnego reżysera „Bio- 
graph" skapitulował i zgodził się na stosowa¬ 
nie dickensowakiej metody w filmie". 

W ciągu zaledwie pięciu lat, do 1913 roku 
Gryffith zrealizował dla „Biographu" ponad 
380 filmów. Miał już ukształtowany warsztat, 
w którym stosował nowe powiązania monta¬ 
żowe, różne systemy oświetlenia, technikę 
pozwalającą nakręcenie nie tylko tzw, kiiku- 
aktówek, czy nowelek, ale nawet powieści. 
Miał też do swojej dyspozycji sztab aktorskich 
gwiazd. 

Artysta opuścił jednak macierzystą wy¬ 
twórnię w 1913 roku protestując przeciwko 
modzie na przymierze teatru z filmem. 
Oświadczył, że całą swoją twórczością udo¬ 
wodnił przecież, że te dwie sztuki niewiele 
mają ze sobą wspólnego, Tak więc najważ¬ 
niejsze swe dzieła zaczął tworzyć już poza 
„Biographem", Były to pierwsze pełnometra¬ 
żowe filmy: „Nietolerancja" {3 i pół godziny) 
oraz „Narodziny narodu" (3 godziny). Oba te 
dzieła były drobiazgowo przemyślane 
w szczegółach, ale jedynie w wyobraźni reży¬ 
sera. W roku 1946 były redaktor „Experimen- 
ta! Cinema" ogłosił drukiem zestaw materia¬ 
łów na temat filmu „Nietolerancja". Można 


■ j.j . 






















































NA TRAWERSIE 
PRAWEJ BURTY 
ROZEWIE 


DOKOŃCZENIE ZE STR J 


12 kwietnia - godi 23.1S - wypadek 
bvg czasu obowiązującego w Pol¬ 
sce jest 13 kwietnia godz. 0Q,!8ł 
13-14 kwietnia - przymusowy postój 
w Cuxhaven 

17 kwietnia - 132 dzień rejsu. GodLc. 
05.30 - „Pogoda 1 ' cumuje przed ka¬ 
pitanatem portu w Gdańsku, 20.820 

Mm. 

Podczas pożegnania trudno było 
Oprzeć się wzruszeniu. Nagie nieważ¬ 
ne stały się wszelkie zatargi, nieporo¬ 
zumienia, przykrości. Pozostał słony 
smak morskiej przygody, kolejne - 
jakże cenne doświadczę Ha, żal - że 
przed nami już tylko lądowa codzien¬ 
ność i przekonanie, że przy najbliższej 
okazji zaśpiewamy starą żeglarską 
piosenkę; 

Pły niemy znów na długi rejs. 
Zniknął już w oddali brzeg 
I trzeba z losem w karty o swą duszę 
grać. 

Powieje dla nas dobry wiatr. 

Przed nami znów szeroki świat.. 

KAZIMIERZ ROBAK 


OD REDAKCJI: Na tym koń¬ 
czymy cykl relacji z rejsu „Po¬ 
goni"* Część z nich otrzyma* 
liśmy za pomocą radiostacji 
bezpośrednio z pokładu jach¬ 
tu. Mamy jednak nadzieję, że 
Kazimierz Robak chętnie wra¬ 
cać będzie do wspomnień 
z wyprawy i opowie nam 
o zdarzeniach, dla których za¬ 
brakło miejsca w relacji. Przy¬ 
gód jest sporo i są naprawdę 
interesujące - będziemy więc 
z niecierpliwością czekać na 
ciąg dalszy opowieści z pasjo* 
nującej wyprawy „Pogoni". 


Elektrownie 
wietrzne 
za kołem 
polarnym 

ZSRR (PAP}. Wybrzeże Arktyki zwa¬ 
ne jest czasami krainą wiatrów. Ich siłę 
postanowili wykorzystać specjaliści 
z Peczorskiego Kombinatu Przetwórs¬ 
twa Ryb. Pierwszy wiat regenerator 
zbudowano w punkcie odbioru ryb 
w Fartcha. Instalacja wietrzna jest nie- 
wielka, a pozwala zaoszczędzić rocz¬ 
nie 7 ton paliwa. Warto pamiętać, że 
dostarczanie paliwa za koło podbiegu¬ 
nowe jest znacznie utrudnione, (kż) 



Jaro sław Pa tira lek po rusza dz iś n i e zwykle błotny ji robi a m, 
mianowicie tendencją do militaryzacji przestrzeni okołoz i em¬ 
skiej, Sprawa ta pojawiła się na łamach czasopism niemal 
równocześnie z udanym startem amerykański ego promu kos* 
miernego „Columbia", Rzeczywiście, nte ma co ukrywać, 
nowy typ pojazdu może być już wstępem do większego 
programu wojskowego. Nie jest też tajemnicą, że Pentagon 
w znacznym stopniu wspierał finansowo NASA w budowie 
promów. Nie za darmo, oczywiście. W ten sposób, wojskowi 
zagwarantowali sobie loty promowe dla własnych celów. 
Zgadzam się więc z Jarkiem, że zamierzenia te muszą budzić 
niepokój 1 obawę przed umieszczeniem w kosmosie broni 
masowej zagłady, 

Prezes TOMIKA 
ST, BOROWIECKI 


Chciałbym poruszyć Jeden z wie¬ 
lu drażliwych problemów XX wie¬ 
ku. Chodzi mianowicie o military¬ 
zację kosmosu. Sprawa ta nabrała 
wagi dopiero po starcia promu kos¬ 
micznego „Columbia". 

Rzecznik Pentagonu stwierdzi! 
(mimo iż podpisano akt o detatu* 
mizacji przestrzeni okoloztem- 
skiej), ie wahadłowiec a takie jego 
późniejsze, udoskonalone wersje, 
może przenosić na swym pokładzie 
ładunki nuklearna. Byłaby to brom 
tym niebezpieczniejsza, bo bomby 
można by zrzucać na dowolny 
punkt na Ziemi, a ostrzał z powierz¬ 


chni byłby praktycznie niemożliwy. 

Drugi projekt to rozmieszczenie 
wokół rodzinnej planety stacji kos¬ 
micznych wyposażonych w lasery 
(przeważnie chemiczne], aparaturę 
do niszczenia satelitów 1 rakiety 
z głowicami atomowymi. Wysunię¬ 
to nawet tezę, która głosi, że gdyby 
jakieś państwo wystrzeliło dwa¬ 
dzieścia takich stacji, mogłoby od¬ 
mówić innemu krajowi eksploato¬ 
wania kosmosu. Inna wersja tego 
projektu, to umieszczenie laserów 
rie szczytach gór. 

Jeden z generałów amerykań¬ 
skich stwierdził, że USA mogłyby 


zbudować małe statki kosmiczne 
do działań bojowych w przestrzeni 
międzyplanetarnej. Powiedział on 
również, że Stany Zjednoczone do 
2000 roku dysponowałyby flotyllę 
dwudziestu takiego rodzaju po¬ 
jazdów. 

Znany jest również plan o skon¬ 
struowaniu specjalnych satelitów 
uzbrojonych w ogromne lustra. 
Zwierciadła odbijałyby promienio¬ 
wanie świetlne Słońca i oświetlały¬ 
by tereny działań wojennych oraz 
wzniecałyby pożary na obszarze 
nieprzyjaciela. 



Sf to okrutne zamierzenia go¬ 
dząc# w prawa człowieka I pokój ni 
świeci#. Ludzi# ni# mogą być m# 
pewni Jutr#. Miejmy nadzieję, ż# te 


projekty ni# zottanę zrealizowane 

Jarosław Patrzałek 


PLUTON 

- BYŁY KSIĘŻYC NEPTUNA? 

Licząca sobie już sporo lat hipoteza^ że FJuton jest 
byłym satelitą Neptuna, oparta jest na dwóch zasadni¬ 
czych faktach obserwacyjnych; osobliwościach cechują¬ 
cych neptunów* księżyce Trytona i Ncreidę, oraz znanym 
spłaszczeniu orbity Plutona, pozwalającym mu co pewien 
czas wchodzić w wewnętrzny obszar orbity Neptuna. 
Analizę możliwości rozpadu hipotetycznego systemu księ¬ 
życów Neptuna, spowodowanego bliskim przejściem ciała 
o masie od 0,3 do 3 mas ziemskich przeprowadził niedaw¬ 
no R.S. Harrington ze współpracownikami. Za układ 
przejściowy' przyjęto regularny układ księżyców o zniko¬ 
mo małej masie i okresach obiegu wokół Neptuna rów¬ 
nych 2, 4, 8 i 16 dób. Modelowanie prowadzono rniicnia- 
jąc warunki przejścia perturbującego ciała oraz jego masę. 
Okazało się, że jeżeli jest ona mniejsza od masy Ziemi, 
wtedy prawdopodobieństwo rozpadu systemu księżyców 
Neptuna jest bardzo małe. Ciało o masie 3 mas ziemskich 
mogło wyrzucić jeden z księżyców na orbitę hdiocentrycz- 
ną z prawdopodobieństwem około 2 procent. Szanse 
wyrzucenia księżyca Neptuna na orbitę podobną do pluto¬ 
nowej oceniono na pół procenta. 

Osobno rozpatrzono przypadek równoczesnego, wywo¬ 
łanego tymi samym przelotem masywnego ciała ? wyrzuce¬ 
nia Pi mona, odwrócenie rotacji Trytona i silnego spłasz¬ 
czenia orbity Nereidy, 

Najbardziej problematyczną kwestią w całym scenariu¬ 
szu jest pojawienie się i dalszy los masywnego dala, 
odpowiadającego być może, za obecny kształt peryferyj¬ 
nych planet Układu Słonecznego. Zakładając pełny syn- 
chronizm systemu Pluton-Charon (równość okresu rotacji 
każdego ?, tych ciał równemu okresowi jego obiegu wokół 
wspólnego baiyccmrum}, przeanalizowano niedawno his¬ 
toryczną ewolucję układu. Z pracy wynika między inny¬ 
mi, że Pluton i Charon mogły powstać w rezultacie 
rozpadu ciała, które było w swoim czasie satelitą Neptuna. 

Andrzej Kopeć, 


P oczątki sięgają roku 1955, kiedy 
to w instytucie Wiedzy Przemy¬ 
słowej, należącej do Uniwersyte¬ 
tu Tokijskiego kilkuosobowa grupa ba¬ 
daczy pod kierunkiem profesora Jtoka- 
wa rozpoczyna eksperymenty rakietowe. 
Pierwsze japońskie rakiety nosiły nazwę 
„ołówek**. Nazwa w pełni uzasadniona, 
jeśli wziąć pod uwagę wymiary tych ra¬ 
kietek, które były mierzone w centyme¬ 
trach, Koszt jednej rakietki nie przekra¬ 
czał 7 dolarów. Wystrzelono aż 150 tych 
rakietek. W trakcie tych odstrzałów 
przeprowadzono szereg badań. Dzięki 
pracy wielkiego przemysłu prace ekspe¬ 
rymentalne grupy prof. Itokawa szybko 
posuwają się naprzód. Po dwóch latach 
niepozorne „ołówki” przekształcają się 
w rakiety przystosowane do bardziej 
śmiałych eksperymentów i do badań gór¬ 
nych warstw atmosfery, W roku 1958 
japońska rakieta „Kappa-6” osiąga w lo¬ 
cie próbnym wysokość 50 km. W trzy 
lata później „Kappa-9 łł osiąga pułap 350 
km. Rok 1963, „Kappa-9 M* + wynosi 
zasobnik z aparaturą o masie 55 kg na 
wysokość 350 km i w 1964 „Lambda-B” 
wynosi zasobnik z aparaturą na wyso¬ 
kość ponad 1000 km. 

W tym czasie rozwojem techniki kos¬ 
micznej interesuje się w sposób aktywny 
30 czołowych koncernów przemysło¬ 
wych Japonii. Na Uniwersytecie Tokij¬ 
skim powstaje zalążek Instytutu Acro - 
i Kosmonauty ki. Prace w skali krajowej 
koordynuje Narodowy Ośrodek Rozwo¬ 
ju Badań Kosmicznych. Do jego dyspo¬ 
zycji stoi niewielki kosmodrom Kagoshi- 
ma na wyspie Kiusziu przeznaczony dla 
rakiet typu „Kappa 1 *, „Lambda 31 , 
a później rakiet z serii „M**, Kosmo¬ 
drom zajmuje górzysty teren. W miejscu 


Japonia w 

położonym najwyżej zlokalizowano 
ośrodek Siedzenia i kontroli lotów. W la¬ 
tach 60-tych już^nikt nic wątpi w to, że 
Japonia stara się o miejsce w kosmicz¬ 
nym klubie. Do początku roku 1967 
ogólne koszty japońskiego programu 
kosmicznego nie przekroczyły sumy 30 
min dolarów. Zaskakujące jest to, że za 
taką małą cenę tyle zrobiono. 

Prace koncentrują się wokół rakiety 
„Lambda”, napędzanej, podobnie jak 
jej poprzedniczki, paliwem stałym. Wy¬ 
konana w T wersji 4-stopniowej, otrzymu¬ 
je powoli postać nośnej rakiety satelitar¬ 
nej, Pierwsze próby wprowadzenia sate¬ 
lity ,,Made in Japan łł nic udają się, 
rakieta nośna zawiodła. Komentatorzy 
piszą wręcz O impasie, w jakim znalazły 
się prace prowadzone na kosmodromie 
Kagoshima, Oszczędność jakoby nie po¬ 
płacała, Z wolnych źródeł wynika, że 
Japonia zwróciła się do Stanów Zjedno¬ 
czonych o pomoc naukowo-techniczną, 
jednak S tany Z jednoczone od mówiły tej 
pomocy. Japonia się nie poddaje, po¬ 
wstaje nowa udoskonalona wersja rakie¬ 
ty nośnej „Lambda-łS”: długość 16me¬ 
trów, ciężar startowy 9,4 tony. To ona 
właśnie wprowadziła na orbitę satelitę 
„Madę in JapaiT. Ciężar sztucznego 
satelity wynosił 24 kg. Było to w roku 
1970. 

Po rakietach „Kappa ł> i „Lambda” 
przychodzi kolej na rakiety z serii „M” 
(Mi), które zaczęto używać od roku 
197 L Pierwsze rakiety „M” wynosiły na 
niską orbitę Ziemi ładunki do 70 kg. 

A wersja rakiety „M ,ł -3S” z roku 1980 


kosmosie 

jest zdolna wysłać ładunek naw et do 300 
kg. Pierwszy start (z kosmodromu Ka- 
goshima) tej rakiety wyniósł satelitę 
,,Taniri”-4 ł ** Było to w dniu I7.11.I9S0 
r. Rakiety z tej serii wykorzystują stałe 
materiały pędne. Od roku 1976 zaczęto 
używać większych rakiet z serii „N” 
(Ni), Obie rałdety przechodziły ewolu¬ 
cje. W rakietach „N +1 stosuje się mate¬ 
riały pędne w składzie; czierotlenek azo- 
ru i aerozynę 50. Nadają się one do 
umieszczenia satelitów nawet na orbi¬ 
tach geostacjonarnych - a startują z kos¬ 
modromu Tancgashima. 

W roku 1985 ma sięoddać do eksploa¬ 
tacji rakiety typu „H% będą one wyko¬ 
rzystywały ciekły den oraz wodór. Do¬ 
tychczas w Japonii wysłano 20 sztucz¬ 
nych satełitów, tylko 3 z nich zostały 
wysiane przy użyciu amerykańskiej ra¬ 
kiety „Delta”. W ciągu 5 lat z Japonii 
wystartuje 15 dalszych satelitów, W tym 
jeden próbnik do badania komety Halle- 
ya. Wszystko wskazuje na to, że Japonia 
umocni swoją dotychczasową pozycję 
w badaniu kosmosu. 

Do kosmicznego klubu należ)* 7 
państw; ZSRR, USA, Francja, Japonia, 
Anglia, ChRL i Indie, a szanse ma także 
RFN. 

Jan Wojtowicz 


PS. Wiadomości zaczerpnąłem ze 
„Skrzydlatej Polski^, „Astronautyki"' 
i innych. 


Kid wpatruje się w guzik jego munduru* 

- Dlaczego to zrobiłeś! - pyta metalicznym 
głosem. 

Szyper staje o krok od niego* Ma surowe, 
zaostrzone rysy twarzy* 

- Byłeś głodny? 

Zaprzecza ruchem głowy. 

- Kolega byt głodny? 

Znów przeczy. 

- Wtęt po co? 

Wzrusza ramionami. 

- Gdzie to masz? 

- W komorze kotwicznej, proszę pana - od¬ 
powiada nienaturalnie grubym głosem Kid i pa- 
trzy dla odmiany na rękaw Slevensa. 

- Wczoraj byłeś strzelcem. Od dziś juz nim 
nie jęMeś. Nie zejdzesz na lód, będziesz wyrzu¬ 
cał popiół. Kok otrzyma polecenie wydawania 
ci podwójnych po rej u Możesz odjeść. 

Kici wychodzi spocony, ale z uczuciem ulgi. 

Gdy stoi oparty o reling, z zadumy wyrywa go 

łoskot silników samolotowych. 

Samolot przelatuje na niskiej wysokości. Za¬ 
wodzenie jego silników cichnie szyko, aż zu¬ 
pełnie /antka. 

- Amerykanin — mówi łfojąty nie opodal 


łowca. - Poaobno wypatruje fok. 
Kid kiwa głową i odchodzi* 


Według przewidywań - obiad był do nicze¬ 
go. Zupa - mętny kleik, bez smaku* Pieczyste 
przypominało podeszwy. Deser, ciągnął się i le¬ 
pi! jak guma do żucia. Nawet herbata miała 
smak ziółek leczniczych. 

Fatty byt zielony. Guffy umknął od okienka, 
przy którym wydawali porcje* Tego, co wysłu¬ 
chali, wystarczyłoby na pułk rekrutów. 

Fatty myślał o śmierci. Bardzo by chciał 
umrzeć w jakiś bohaterski sposób. Guffy nato¬ 
miast postanowił prosić o przeniesienie do 
najgorszej roboty, byle tylko wyrwać się 
z kuchni. 

W kuhryku |ovinet wychylał Irzedą butelkę 
wina. Wstrząsała nim czkawka, w trakcie której 
roztacza! przed wygłodzonym* łowcami kuszą¬ 
ce możliwości kulinarnego kunsztu. 

Zbiorowa petycja odniosła skutek. Udobru¬ 
chany kdk oświadczył, że przy gotuje wieczerzę 
godną królewskiego dworu. Humor swój za¬ 
wdzięcza! zarówno paru butelkom wina, jak 
i wiadomość, że sprawca kradzieży sam się 
ujawnił, a większość zapasów spoczywa już 


w kam buzie. 

Łowcy głowią się, kto byl owym niegodziw¬ 
cem. Jednak sprawa z woli szypra pozostaje 
spowita tajemnicą. Przy kolacji zdziwieni sąsic- 
dzi Kida notują, ze dyżurny messowy stawia 
przed nim podwójne porcje. Na grad pytań 
messowy odpowiada ohojęlnic; 

- Polecenie szypra* 

To daje do myślenia. Porcje są tak obfite, że 
zjeść Je trudno. Niektórzy zaczynają się domy¬ 
ślać. Kid nie wytrzymuje spojrzeń i nic dojada¬ 
jąc kolacji, wychodzi. 

Tupot nóg i gwar podnieconych głosów prze¬ 
rywa kolację. Do messy wpada zaaferowany 
radiotelegrafista. 

- S. O. S.l - krzyczy. Jakąś łajbę porządnie 
obrabia lód. Zdaje się, ze naszą, ze Świętego 
Jana. 

Wybiegają na pokład. Terkoczą bosmańskie 
gwizdki. Grupują się na śródokręciu. 

- Chłopcy! - mówi $1evcns„ - O sio dwa¬ 
dzieścia mil od nas lody miażdżą Nowofundlan- 
dczyka. ,,Ons' r nadaje 5.0.5. Wiem, że na 
lodzie mamy siedem tysięcy przednich skór. 
Wiem, że łowisko jest obfite i każdy chce do 
domu. Całą naprzód idziemy na pomoc! 

- Hura! - krzyczy załoga. 


>- 


NA RATUNEK 


„Northern Hunter" walczył z opornym lo¬ 
dem. Już osiem godzin uparcie dążył w kierun¬ 
ku katastrofy* 

Trzy razy załoga opuszczała pokład. Łomami, 
piłami i siekierami torowała drogę* Dwa razy 
strzelano lody materiałem wybuchowym. 

Allan, Jack oraz Kid stali na dziobie patrząc 
wzdłuż żółtych smug światła błyskających z ref¬ 
lektorów. 

- Zepsułeś wszystko - mówi Allan do Kida. - 
Jesteś bydlę, rozumiesz? Teraz wszyscy patrzą 
na nas jak na trędowatych, luż słyszałem, że 
mówili o nas jako o mętach z poprawczaka, 
zrozum, baranie, że ci ludzie od urodzenia 
brzydzą się kradzieżą. Takich jak ty ery ja nigdy 
nic zrozumieją* Oni wolą zdechnąć z głodu niż 
ruszyć cudze. 

- Och, odczep się, Allan. Dość «*ię nasłucha¬ 
łem twoich kazań - odcina się Kkt. 

- Za mało! Ciebie trzeba Ijc, i to do uf rab 
przytomności. 


Cdn. 
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I om wychodzi z kwaśną miną* Nie w snwk 
mu ta zabawa w ztodziejoUpa. 

Kingsby zajr/al do kambu/a i zapędzi! 
roboły nieszczęśliwych pomocników Jovi- 


- Ruszać s\ą f mazgajeI Oczy się wam tu 
pocą, a ludzie czekają na wieczerzę! 

- Kiedy my nic potrafimy - jąka się Faity, 
z przerażeniem patrząc na baterię garnków. 

- To się nauczcie} Prędzej, do diabla! Ina¬ 
czej ludzie obedrą was ze skóry i powieszą na 
rcb No! - pogroził palcem. — Niech tylko żarcie 
będzie do niczego, wyprawię wam taki bal, że 
do końca życia będziecie pamiętać - trzasną! 
drzwiami i poszedł. 

Chlipiąc uwijają się po kamhuzie- Wszystko 
leci im z rąk* 

Jovinel leży na swojej koi* Ze złości wypróżni! 
butelkę wina* 

„W nosie mam tych głodomorów - myśli, 
zobojętniały już zupełnie. - Utnę sobie drzem¬ 
kę. Należy mi się!" 

* * f * 

Niedziela. W ładowniach leży szesnaście ty¬ 
sięcy skór. Prawie siedem tysięcy zostało jesz¬ 
cze na lodzie. Załoga z rozkoszą leniuchuje* 

Kawa jest przypalona. |ovincl nadal strajkuje. 
Nie rusza się z koi* Nie pomagają perswazje* 
Sam szyper fatyguje się do kubryku* Bezo¬ 
wocnie. 


Przed załogą ponura perspektywa nieudane¬ 
go obiadu, i lo w dodatku w niedzielę. 

W drzwiach kambuza tłoczy się więc sztab 
doradców. 

- Dodaj jeszcze szczyptę soli! 

- Słonina się przypala! 

- Coś śmierdzi, pewnie ta pieczeń! 

- Dolejcie wody,'zupa za gęsta 1 

- A cebulę dałeś, frajerze? 

- Ogień przygasa, podłóżcie pod piec! 

Falty i Guffy kręcą się jak frygi* Pol oblewa ich 

posępne twarze. Mają ochotę uciec i zaszyć się 
w najciemniejszy kąt* 

Kid nadrabia miną, ale czuje się nieswojo* 
Z początku gwiżdże na wszystko, tęcz kola 
południa zaczyna już unikać wzroku tudzL Wy¬ 
daje mu się, iż każdy wie, że to on jest sprawcą 
całego zamieszania. 

Allana unika jak ognia. Ten wyczytałby praw¬ 
dę z jego twarzy* Worek z puszkami leży w ko¬ 
morze kotwicznej. Nikomu nic przyjdzie na 
myśl tam szukać. Przypadkowe odkrycie leż nie 
nastąpi tak szybko* Zresztą nie obciąży przecież 
nikogo. Sprawca pozostanie bezimienny. 

Kid chodzi jak struły. Sposępniał. Próbuje 
sani sobie tłumaczyć, że tu wszystko „pestka". 
Robił już przecież z chłopcami rzeczy, od kló- 


rych włosy stawały dęba. Cóż w porównaniu 
z tym znaczy parę głupich puszek? 

Nie spodziewał się jednak takich skutków 
swego czynu* Na statku prysł spokój* Atmosfe¬ 
ra jest nieprzyjemna, ludzie posądzają się na¬ 
wzajem. Opierając się o reling długo patrzy 
w lody, po czym zdecydowanie puka do kabiny 
szypra* 

Zaciska zęby* Wchodzi* 

“ Słucham was? - mówi Stevcns patrząc na 
bladą twarz i płonące oczy Kida. 

- To ja - mówi krótko chłopiec* 

- Słucham? - pyta Stevens nie rozumiejąc, 
o co chodzie 

- To ja, proszę pana, wziąłem to puszki ze 
spiżami. 

Ręce Stevensa nieruchomieją na biurku. Pa¬ 
trzy na stojącego* Wzrok Kida utkwiony jest 
w tarczy chronometr a. 

Stevens milczy* Wstaje zza biurka i z rękoma 
założonymi do tylu przechadza się po kabinie. 
Słychać tykanie zegara* Cisza slaje się niemoc¬ 
na. Kid stoi jak posąg, pomimo ii potrzeba 
mchu jest tak uporczywa, że aż sprawia mu ból. 

Dokończenie na s(r. 7 









































































































